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Endecya żąda dpisyi wiceministra za obronę urzędników!
Z k o n w e n t u  ts e n iu r o w

' V\Aii'>ZV\\ \ iy .  m aja .  (tel. wł ) Dzisiejszo 
Posiedzenie konwentu senioruw zostało zwoJV 
•*®i w sprawie ncydentu jaki wydarzył się na 
b'r,zoraj szeui posiedzeniu pleiriniein / okazy i 
Wystąpienia wiceministra .Mikuleckiego przeciw 
narzutom posła Adamskiego o działaniu urzędni­
ków państwowych na szkodę skarbu państwa.
Zarzuty skonkretyzował poseł ‘fiłąbiiiski o ś ­
wiadczeniem, iż wiceminister użył wielce obra- 
*U\vcgo słow a „oszczerstw o11 przeciwko ppslo- 

Adamskiemu, i że £o*yvv ułanie mówcy przez 
j^eem arszSłka Moraczcw skiego do por/.adku nie 
1 ło w ystarczające,  TYśkulek czego kluby p;rn- 
^'leowe, same irousłały sobie dać satysfak< vę i 
^óiisekwenińic bęi|% st#Jv na *fem stanowisku.

Bosef L u to s fa u sk .  żądał irdziefeśiaA/ymisyi 
Wiceministrowi Mikulcckienui przez ministra 
Pytrbu Z ostrymi zarzutami przeciw we-omini- 
•trowi Mikulockiamii wystąpił również poseł 
^emiewski i Dubanowicz.

Poseł Fedorowicz zttznączy1, że wicemiu. 
yikulecki, jajco dyrektor monopolu tytoniówego 
(^stępow ał w cbarakterze eksperta  1 nio widz]
^ jego wystąpieniu zle j woli. Podnosi dale.

usunięeie wiceinin. Mikuleckiego w  tern s u *
^idtin dyskiisyi byłoby mol >ja litością, wobec zwo- 
I Uników monopolu i poniekąd przesądziłoby 

*y monopolu.
Konwent ustalił,  że na dzipiejszein posiedzc- 

11 A\ icennn/. iMikulecki wyrazi ubolewanie z,
JW-odu sv ego wyrażenia a  ks. Adamski cofnie, 
m^czercze zarzuty.

żCZYfłTY IN T E R E S 11 KS. ADAMSKIFGO.
V/AB SZA W \. 111. maj/t. (jjll. tvt } Mccuraj- 

szc v, ysląpienie ks. Adamskiego i c ale j Eahćiy 
antymonopolowej potkało się % ostrą naganą 
prasy w arszawskiej.  Między muemi „PrzogląJ. 
wieczorny oświadcza, ż< wystąpienie k 3. Adam­
skiego. było c y n r z n e  i stwierdza, że interes, 
ks. AcamsKiego łączy się z interesami fabrykan­
tów tytoniu worew interesom państwa.

 ■ ---

PRZ EC IW  O SZU Z FR STW O M  KSIĘDZA- 
POSŁA .

W A R SZ A W  V. id .  maja. (Lei. w l ) Dziś u- 
r/ędmoy ministerstwa skarbu z powoap uapi.sei 
ks. Adamskiego złożyli oświadczenie, że je ż e l i  
ks. Adamski u. odwoła z, tn h u u y  sejmowej 
swonl i  oszczerstw, podadzą się gremialnie- do' 
d'Ymi;.3vi.

KS. KDrtM SKI O DW O ŁUJE SW E ZARZUTY.
WARSZAWA. 15). 5. (teł. wk). Przed porzad. 

kiem dziiunym dżuitjszego popieczenia sejmu ks. 
Adrmski Sświadczył, że nie miał na myśli ani 
p :n\ udu obrażać ogól urzęd'- ików, a zarzuty swe 
od ioj.it tylko co  tych urzed lików, którzy pono­
szą odpowiedzią' ość za Ogólną politykę mono­
polową. Poza tern wirem a.. Mikulecki z.ożyl o- 
świadcze-ie, że cofa użyty przez s ic i ie  r.a wczu- 
rajszem posiedzeniu nieparlamentarny wyraz 

% .  — *»«—

ie
, \\A PSZ '\\A . 19. maja. (tel. W ł)  Na w e z o -1 u lorek i środę, zaś w tygodniu przoa.śwłątecr-

j m  konw-emie seniorow uchwalono, że n a - . n y m ffdbeazie się głosowanie nacf monopoDm 
^ ine dw a posiedzenia, sejmu odbędą s>e we i i ordynacyą wyborczą.

i s z c z ę  j e d e n  n  e u d a f y  p r o c e s  p o l! if t y c z n y «
^KRAKu AY.

^      _____
zappztoozyji prytauit jgł^fwue 00 ło  zdradY

tzvi I m aJJ  (t«l. w ł j  Dziś ząkoą-
2 '  S‘Q ruzpraw'a prze< iw Z abłockiem u. P rzy ­

staną 7 gtosanu przeciw 5. U o b e c  tego trybu . 
nał wydat wyrok u w alniający . Ząb kocki został 
zaraz  uwolniony z więzienna.

[110 M S I I  IW
PrzemÓTjnieniB seim  tow Oaszyńshiegę

Tuw. Daszyński przemówienie poniższe w,y
głosił w Sejmie podczas debaty wtorkowej.

Walka o  ordycacyę wyborczą należy wszę­
dzie do najcięższych jakie dany Sejm ma przed 
sobą. Chodzi tu bowiem o to, ażeby każde stror 
ni ; twa zdoiaio zapanować nad ohwi.owem uczu­
ciem swego własnego interesu 1 aby zdolne było 
do postępowania w myśl korzyści ogólnych. I 
dlatego ja, który przypominam sobie razem z kil­
ku starymi ludowcami, jak mogliśmy ou roku 
1897 aż do r. 1907 — przez 10 lat, walczyć wsn>d 
ludu, w szerokich masach ludowych, — ja, któ­
ry widziałem, jak w tymi ogniu walk rozwijało 
się stronnictwo ludowe w Małopolscs^Jja, który 
w tej walce byłem promotorem 1 który na spółkę 
z moimi przyjąć óimi -politycznymi przez 10 lat 
propagowałem zjed oczenie wsi 1 miast — ja  
mam prawo moralno razem z nioinn towar?\szami 
wyrazić głęboki ż ti, że panowie ludowcy masze­
rują dziś na czele tych, którzy chcą równość pra­
wa wyborczego zdławić 1 sfałszować.

Nigdy nie żapomnę owej szalonej kampano 
•rgumentow przeciw’' o równemu prawu wyborcze­
mu dla enlopow. Nie zapomnę nigdy ja^ z trybunj 
parlamentu austryaćkiego przemawiał Wojciech hr. 
Dzieduszyekl, który się pytał: jakto? pastucho­
wi, analfa-ecie chceete dać równe prau 'J  g.osu, 
tak. jak profesorowa uiiu^ersyteiu?! A my odpo­
wiadaliśmy: tak, tak jest, bo wobec ciężarów 
najstraszliwczych, ciężarów życia jest on zrów1- 
nany, odpowiadaliśmy argumentem chrześcijań­
skim (woso ość), że skoro wobec Boga wszyscy 
są  równi, to mają być 1 muśzą być równ, wobec 
prawa wyborczego.

A pytam W as, panow:e Pi tstowcy, w których 
szeregach byli niegdyś pastuchy 1 analfabeci i 
do dzisiejszego oi i a  a.ialfa'o\vi są, także u> łat­
wo zmienili j j  w- ciągu kilku lat swofą rolę, że 
chcecie dzisiaj upośledzić miosta i i a ie stronnic­
twa. które nie diszły  d’o tego do czego wyście 
dopiero w tym sejmie dosfcli Dlaczego każecie 
innych gorzej traktować niż siebie? Czy nic czu­
jecie, że ten I r .  W o jc iech  Dzieduszycki który 
pytał jakiem prawem pastuch analfabeia me miec 
rówmc prawm wyborcze z torof. uniwersytetu, że 
byt krew z krwi u Kość z kości tych z po.środ 
was, którzy powiadacie, że mniejszość ma być 
pokrzyw dzona. A cóż miasta winny, że one sta­
nowią 30 proroczy to jest naszą w ut, to jest 

niedorozwój nasz, i wy chcecie teai niedorozwój, 
karać, i wy chcecie miasta karać, że mają tylko 
30 prc. I p y ta m : jakim prawem mniejszość robol - 
nicza ma być ciężko karana za to,, że jest mniej­
szością, Potworni sa ci maleńcy „Makjawele-' z 
waszej strony, którzy powiodafa, że o u be<l'a de- 
cydow-ać, kto jest partyą a kto nie jest partyąw 
Moi panowie, bywały czasy, że glos n.epudkg- 
iłcj Polski miał zaledwie^ dwóch, trzech posłów 
Kto wam daje prawo do sądzenia, że która 
pajtya, któro ma 3.4 mandaiy, ma być skazana 
na zawsze na niedorozwój? Pytam się kto? Daw­
niej byli cesarze i carowie ci m eli, majestat uro. 
jon> i w uv..ę tego majestatu dyktowali, ale py­
tam się, w im ię ja«isgo  majestatu p. R ataj ehc«
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-sofcie przywłaszczyć prawo decydowania o 'tem, 
fcro | -est ma&a, a kio p a rtia . Ci, którzy rąlk, świe­
żo z karciar wyzwuor,v>cfa. używ aja na to, by no- 
mb kuć kajdany, dfc^zefcaja się

PR O T E ST ! POTĘŻNEGO Z E  STRONY W S Z Y S T ­
KICH KOCH AJĄCYC ROWNOSC I PRAWO.

Za młodzi panowie je szcze je s te ic ie , jako 
stnowm/ctwu świeżo z n.ewoli polityezttej wyzwo 
torte. z zależności strasznej, byście w chłopstwie 
niż teraz hodowali ideologią krzywdy i kajdan 
dla m iast i robotników. Za młodzi panowie jes­
teście, przywilej wasz »cuchnie potem niewoli.

I widijk tycti reprezentantów, św ieżo z nędzy 
i nr°woh poiitycznei w yzwolonych chtoposy, któu 
rzy jeszcze nie doszli do oddechu, jeszcze me u- 
m ieją jeść, a  "już upatrują (wesołość), ażeby dru­
gim zabrać prawa polityczne, to jest obraz w stręt­
ny, to jest obraz który się  me osto i wobec sumie­
nia mas. W  im ię czego te wszystkie sądy i te 
rozstrzygania, kto ma co  zabrać. Pytam  si#, czy 
ludowcy posiada przywilej na patryotyzm , czy 
ludowcy sa  jedynymi bud<fcvniczymi państwa pol­
skiego, czy  ludowcy juz nie wiedzieć jak d.iugi' 
czas ten sztandar walk o  Niepodległość połączyli 
ze swuim sztandarem. To wszystko nie uprawnia dó 
krzy wdze» :a innych, to też nir dziwnego, że v-o- 
bec tak wielihch autorytetów, jakie panowie przed­
staw iają, walka ż  w am i W cale nie będzie niemu- 
żliwja i gdvby się  wam udało w  tym Sejm ie za­
brać cudze głosy i skoszlawić (G łos: Nie prowo­
kujcie we'ki) najprostszą zasadę sprawiedliwości, 
to powiem wam, że walka z \vami będzie bardzo 
łatwa w waszych masach.

W asze m asy, to  jeszcze masy w połowie gną­
ce się  pod niewola socyalną i polityczną i my 
do tych m as trafim y, o okażemy wfes we właściwetn 
świetle, pokażemy tych spanoszoiych p ’zedwcześ- 
nie polityków, którzy zaoomnieli gdz e się  uro­
dzili. Urodzili się z walk' o  prawo, a zgina fa> 
szująic to prawo. Do tego sejmu według waszycfi 
obliczeń przejdzie blisko 100 reprezentantów nie- 
fKdskiei narodowości. Tych stu reprezentantów to 
25 pnr. blisk > Sejm u i  oni zostaną ooiknięci: 
Czy c i pokrzywdzeni indzie będą m ilczeć? N,e b ę ­
dę ir.ilczeć dlatego, że straciliby  ’vszelki szacunek 
u swych mas i w  naszych oczach, staLbv sie lę ­
gowym, psam którzyby swoich krzywcune-.eli po 
rękacn całow ali ( ( : «• j j * j j t !

M ozę być że uszczuplicie partye robotnicze, 
z wyjątkiem chadeków, którzy złączą się  z erv_ 
dekami przy wyborach i pójdą pod endecką k o ­
mendą. i, i

Moi panowie*, nie sądźcie, że będzie to  z 
korzyścią dua Sejm u, że będzie to z korzyścią 
dla Poisin. Bywały czasy, kiedy m ała  1 czba po­
st ow' <4jłnpfkkh, przygotowywała nul ony zorga-

m r a a a a i

gaiiizowanych. Bywały c z a s j,  gdy m ała liczba 
zredukowana do jednego p csła  oocyaii: ty - snego, 
przygotowywała olbrzym ią liczbę działaczy so- 
cyouistycznych. My riie p oczn iem y, my, widząc, 
że  w' "biały dzień s ię  nas oszukuje, ze nem kracmą 
głosy przy pomocy paragrafów , nie będziemy m il­
czeć nie złożymy broni w tej walce przeciwko 
krzywdź Lei cl om Przeciwko potężniejszym walczy­
liśmy, i wygraliśm y. Dlaczego .iam me zaim pono­
wać m ajestat p- Rataja, dlaczego? pytam  — Czy 
argumentami, które litość wzbudzają w politycz­
nie myślącym polityku. K to  nam zaimponuje, kto 
olśni te masy, ażeby zamnkty i pozwoliły się 
krzywdzić. Jestem  głęboko przekonam', że nie wy 
na tem zyskacie, te wszystkie łupy narodowa de- 
m okracya zyska. Idziecie aa to, ażeby narodowa 
demokracya większość ausołutną w przyszłym sej­
m ie m ogła sobie stworzyć- I bo jest wasz b łąd  i (l> 
jes t wasza ciężka wjina, i to jest rzecz, która was 
moralnie rozdwaja, która uczciwych polityków po. 
śród was powinna strachem  przejm ować. T o  jes*t 
pra.cj dla e.ideków.

Musimy wam pov/iedzieć, że jesteście  kiep­
skimi politykami że zaślepiła was ta odrooinka 
władzy formalnej, która dostała się w wasze re- 
ce , w wasze — reprezentantów chłopów, którzy 
w połowie sw ojej są  nędzarzami, m ieszkającym i 
w lepiankach, b ez  podłóg, w euehtącym  powietrzu 
■'azem z bydleią^i z jdbomem. (G łos: A mówiliście 
o  paskarzach). Bo są  i pkskarze pośród was. ale 
n ie tam w lepiankach, tylko ci, oo m ają czem pa­
skow ać i którzy umieją zdobyć sobie treść i m a- 
teryał paskarski. Przew róciło się wam w  głowie

przez to, ze ogromny rozpęd wsi dążący do re­
form y rolnej, wzięliście iako rozpęd partyjny; tym­
czasem  to  nie był rozpęd partyi, tylko to był 
rozpęd klasy, b w yście tę klasę zwęzili dfo. pro­
gramu i nozzmarów waazej partj i .  Na klasę włar 
sną — 'chłopską, kajdany kujecie. Kajdany — po 
wrarzam — i to będzie argumentem dla nas po­
tężnym — kiedjy pójdżiemy pa wieś i powiemy 
lu dw oom  patrzcie, oo czego doprowadziła chy_ 
j r a  m ecl ani«a maleńkiego, w 6tylu p. "Rataja.

Proszę panuwy dotychczasowe wasze- grzechy 
są  niczem w porównaniu z tem co  Chcecie zro­
b ić, |aką atm ooferę wyntworzyć w przyszłym Sej­
m ie. Gdy państwo walczy o sWbj byt ekonomicz­
no finansowy, chcecie do tego jeszcze dodać 
ciężkie walki polityczna- Chcecie — to zrób u  e tę 
ustawę, te go [ćtw ora fałszywego, odejm ijcie nam 
głos, zgilotymrjicił dysl.usyę, sprowadźcie do- kon 
wulsyi Całą naszą opozycyę. Jesteście  jeszcze św*e 
żą chłopską demokracyą, ja  wam najpiękniejsze 
momenty nrz^pominan., mówię wam fcomplennen- 
ty. na które wyście nie zasłużyli jeżeli uchwali­
cie  ten projekt, Byliście reprezentantami' wyzwa­
la jącego się chłopstwa, walczyliście o  praw a w V- 
z w alające go się pastucha analfabety przeciwko 
przev adz" hrabiego i w im ię tego zakli ram was, 
rzućcie tę nitocwefnńą drogę tępobrykę fałszu, bądź. 
c ie  demokratami, walczcie o  szerokie podstawy 
Idta przyszłego Sejmu, to ,est zasadnicza podstawa 
dla życia uslawi.xi'awczego i  pobocznego całej 
Rzeczypospolitej Polskiej. (Oklaski na ławach so- 
cyalistów)

Dalsza rozprawi*nad lomplem tytoniowym.
iW ARSZAW A. 19. m aja (P at.) Sp raw ozda­

nie z posiedzenia seim ow ego. Po przejściu  do 
.(porządku dziennego p rzy jął -sejrn wedle referaa 
tu p o sła  Tarnaw skiego w  drugicm  i Irzeciem 1 
.czytaniu

ustaw ę ra ty fik u jącą  ju k ła d  polsku- memiee-kr 
w spraw ę p rze jęcia  wymiaru spraw e‘d li w ości 

na G. Śląsku

przeszed ł w dalszym  ciągu do dyskusyi nad

monopntem tytoniowym. 

, ' E K 0 N 0 M l S T A “ P GŁABIŃSKI W OBRO NIE  
P R Y W A T Y .

P oseł G łąbiński zaznacza, że ieżeh w ro-. 
ku 1919 se jm  w ezw ał rząd do przedłożenia u s 
tawy o monopolu tytoniow ym , to sta ło  się. to 
w czasie , kiedy tworzono różne urzędy pan- 

m  T r f T  ‘  ■  I W W  ■

stw órcę o charakterze m onopolowym . L ecz  od 
tego czasu1 . ry.ąd' i se jm  doszły do przekonania- 
ze te m onopole i urzędy zaw iojłly  oczekiwania- 
Dziś zastanow ić, się należy nad naszym i w arnik 
kam . gospodarczym i i skarbow ym i i zapytać, 
czy m onopol roku je te  n ad zie je , o  których  m<V 
wi m in ister skarbu  i re feren t.

W zględy ekonom iczne p rzem aw iają wszę­
dzie przeciw m anonołowi (? )  który je s t  ?rfl 
w śzystkiem  szkodliw y ( ? )  a la  prooukcyi m iej­
sco w e j. In teres konsum enta je s t  z pewnością' 
lcp ,e j zabezpieczony przez monopol a le  tylko 
tam . gdzie ten jn o n o D o l je s t  n a leżycie  u rz ą d z o ­
n y. .Wi k ra jach  monopolu n iety lko produkcy3, 
tytotniu lecz  i ek sp ort słabnie.

Jeżeli m ir.istei skarbu pow iedział, że mono­
pol je s t  d latego lepszy, iz  oprocz podatku dajO 
państwu zysk  przedsiębiorczy , 'to  now oa mu"

ŁJPTDN SINCLAIRv j
o4

P R Z E K L -i)  Dr. FELIC Y I NOSBIG.

^  ^  ^ . (Ciąg dalszy). « ^ , f\
D żym, *w czas uwiadomiony, spakow ał swe 

m anatki, zg łosił się do apelu i za ją ł swe m iejsce 
w wagnme. Następnego dnia m usiał się zatrzymać 
„w obozie m obilizacyjnym ”, który wyglądał 
również jak  olbrzym ie m iasto.

l u  dla celów w ojennych zbudowano port 
g dokam . i warsztatam i, gdzie okręty  transpor­
towe naładow vw ano prowiantam i i ludźmi. 

O kręty p łynęły  grom adnie w w ielkiej ilości 
mby flota i przewoziły trzydzieści do czterdziestu 
tysięcy ludzi p rzeŁ O cean .

C o tygodnia nota taka w ypływ ała z portu 
now ojorskiego — to była odpowiedz Ameryki 
na atak niem iecki.

Tu widziano już nietylko żołnierzy lecz cały  
aparat skom plikow anej służby zatrontow ej i nie 
b rak ło  w oboz-e tym niczego, czego dostarczyć 
m ożr wiedza i spryt now ego narodu. Tu byli 
najm łodsi, nełn :apału synowie Ameryki, golowi 
z -c a łę  gorliw ością spełnić sw oje zadanie. Kpili

oni sobie z śm ierci i niebezpieczeństw, drzel. ze 
wzburzenia, cieKawości i ochoty.

Dżym Higins patrzył na nich i wątpliwości 
jego stopniały  ja k  śnieg kwietniowy.

Ja k  m ógł człow iek patrzvć na ten ruch pełen 
życia i nie dać się porw ać?

Ja k  m ógł przebywać w towarzystwie tych ro ­
ześm ianych i figlujących chłopaków  i me przejąć 
się ich nastrojem .

Dżym .n ia ł za sobą sm utne dzieciństw o, nie 
znał prawid m łodzieży sw ego kraju, tej sw aw ol­
nej, nieprzezwyciężonej, n ieco aroganckie, m ło ­
dzieży dem okratycznego świata.

Dzymówi, który nigdy nie uczęszczał do 
szkoły, trudno było  rozum ieć oziki żargon, k tó ­
rym się ch łopacy  ci posługiwali.

Jeżeli jeden zaw ołał na drugiego: Ty k ło d o ! 
nie oznaczało  to wcale, że go  nie lubiał, tak 
sam o jak  pow itanie Moi n a js ło d szy ! nie ozna­
czało  wielkiej m iłości.

Dżym poddawał się, przysłuchiw ał się nie­
zrozum iałym  uwagom i pieśni- śpiewanej z wiel­
kim zapałem  i zapow iadającej, co  będą we Fran- 
cii rooiii

ROZDZIAŁ DWUDZ1ESTZ.

Dżym bierze kąpiel.

I.

Nie długo poByli w obozie m obilizacy jnym ; 
pociąg przewożący luazi mial połączenie z wy­
pływającym okrętem . Zjedli obiad, przenocow ali

w obozie, potem  pom aszerow ali do dokóv* 
„Słodkiego bólu rozłąki# me "wiele by ło  przy 0 M 
płynięciu o k rętu ; szlochających m atek i sióstr tu 
nie było, a damy z kantyny podaw ały już tylu 
tysięcom  ludzi kawę z kanapkami, papierosy 
i czekoladę, że od płaczu zupełnie odwykły- 

> W szystko to  w yglądało jak  em igracja narodc 
tak wielka część ludności Ameryki była juz 
drugiej stronie, że nikt nie m iał powodu obawia0 
się nostalgji.

Dżym w siadł na okręt w n o cy ; h m p y  łukoW* 
ośw ietlały długi p om ost okrętow y, żołnierze | [° 
umieszczali sw oje tobołki i stali d o k o ła  jedzą0; 
pałac i śpiew ając. Przeszli tłum nie na pokład- 
bez szelestu i wśród ciem ności przesuną* 
okręt przez port i w ypłynął na m orze.

Pom ew aż należało  być gawsze przygod­
nym na naoad nieprzyjacielskiej łodzi poćwodn )• 
więc Drzystep do portu był zabarykadnw. 
podm inow any i tylko wąskie koryto  otw arte b. 
dla przepuszczenia okrętu ^

Gdy ranek zaśw itał, okręl był już na Pe*n , 
m o rzu , prześlizgiw ał się między wspaniała s' 
przejrzyście zjelonem i falam i, a Dżym Higg 
leżąc w swej kajucie przeklinał 'o s , k tó tj g ^  
zw abił —  potw ora m ilitaryzm u, pastwiącego 
nad mm. !cę

Medyczny oddział wojskowy szczepi' ^u[°dnak 
przeciw ospie i tyfusowi, mc posiadał J 
środka przeciw m orsk ie j chorobie i p u ez  P‘e vSZja 
cztere dni Dżym pragnął g o rąco , aby F r 
łódź oodw odna i p ołoży ła  Koniec jegi j11̂  

Nareszcie m ógł już wyleźć na p o * i0>
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*' powiedzieć, ź'e jeże)1 aie <fk«ż>, że państwa 
zyski i niema, źe nie je s t  zdolne "kanku-i 

f°wać z  prywatnem przedsiębiorstwem, w ó\v- 
»CZa® ten argument odpada. Z estaw ia jąc bilan-. 

8e monopolu tytoniów ago w Małopnlscc i tali 
*wa,nego monopolu handlowego w byłem  Kró- 
restwie , trzeba d o jść  do przekonania, że nasza' 
" rgahizacva nie d orosła  (?)  jeszcze do tego, 
ab>’ tak wielkie przedsiębiorstwo prowadzić sa 
hiodrielnie bez wielkiego ryzyka dla państwa, 
^arzuty, że system  banderoli j e s t  zły, że J>an~ 
deróJ^ fałszu ją , r i e  wytrzymują krytyki, bo fał 
^ o w a r  można również wszystko, nawet bank!-- 
noty. 71 zreszlą  s"ą i inne systemy opodatku--, 
^aiiid. Sprawdzianem, czy możną prowadzić m o­
nopol może hyc tvlko to, czy fabryki pańslwowe 
frTti/ymują konkurencyę z piywatiiyipi. Alow- 
4 w kończy swe przemówienie słowami, mi ni ­
ster skarbu wyrazi! się, iż kfto broni mon nr- 
Poili, 1 ironi mteresów publicznych przeciw ni y-  
'v"atnym. Czyi wszyscy uczeni w Europie pr/,eri- 

monopolowi występowali w  interesie p n  - 
'^atnym? vlam wrażenie. że to wyrażenie ini- 
lll*tba było nic d o ść  przemyślane, a ro do nas 
‘lokroi zachodzi koii/.ya między interesem pu- 
Micznym a  prywatnym, staniemy jak  jeden mąż 
P^y interesie publicznym. (?)

• Po przerwie obiadowej p. P o  s t o i s k  i w y­
jawić da się z a  m o n o p o l e m  i 'uważa, że ro- 
Nolnicy w prywatnych zakładach maja się go- 

niż w państwowych Państwo potrzebuje 
Vv2Jnóc swoje duzhody i ma dość siły, aby sprostać 
2ada.ui] monozolu.

P L ti d e  c k  e oświadcza sie p r z c c irw 
’> sta  w e.

Po przemówieniach pp. W o ż n . c k i e g o  i 
*-'3u cu cJ<  i e g o .  którzy wypow ‘edz eb  się z a  
M o n o p o l e n j i  p. R o s s e t  w imieniu Zjedno- 
f*2«‘ii<i mieszczańskiego oswdadcza się p r z e c i w  
M o n o p o l o w i .

P. S t a p i n s k i  óśw adczii. że klub jego bę- 
. dzie giosował z a  m o n o p o l e m ,  który daje oD- 

żródt > dochodów. Mówca zwraca w końcu 
u'7age, że nigdy w prasie nie agitowano tak 

MnięWe przeciw monopolowi, . jak  obecnie. Do­
godzi lo . że jest to a g i t a c y a  p o d j ę t a  w 
^z y i m ś  i n t e r e s i e

P M a t a k i e w i c z  imieniem klubu katolicku. 
Udowego opu wjadę. się z a  m o n o p o l e m

Na tern obrady nad monopolem przerwaro, 
1 Przystąpiono do nagiego wniosku P S . L.

W  SKRAWIE GWAŁTÓW PUBLICZNYCH,

Skonanych dnia 16 mai a w Poznaniu.
Po uzasadnieniu wniosku przez p. R a t a j a  

Minister spraw wewnętrznych Kamieński oświad- 
c>ył, że wysiał do Poznania specyalna kom.syę

dla zbadania zajść i że po Dtrzepswwajzemu
śledztwa winni będą ukarani. Minister imieniem 
rządu oświadcza się za wntioskiem.

Nagłość i me- tum wniosku przyjęta 
W  załatwieniu dalszych punktów porządku 

dziennego przekazano kom^yom wniosek nagły 
p. Gdvtca

' W  SPRA W IE DROŻYZNY
i p. Rajcy w ^prawię zniesienia pasów drożyźma- 
nych przj wj miarze uposaż, ni a funkeyonary uszy, 
państwowych.

N a s tę p n e  p o s ie d z e n ie  w e  w to re k  o  godz 1 4  
po połudtuu.

Zakończenie konferencji genueńskiej
GENU 19. 5. (Pat.). Posiedzenie końcowe 

konrerency genueńskiej rozpoczęto się dzisiaj 
iano.

O gdz. 9H5 prezydent F acta  otworzył obra­
dy, Pt> przyjęciu protokołu drugiego plenarnego 
posiedzenia ztożył prezes komisy? gospodarczej 
Colrad sprawozdanie o  pracach kornisyi gospo­
darczej.

Następnie orze ds ta wił Colrad najważniejsze 
przyczyny zaburzeń równowagi gospodarczej w 
Europie. Komisya gospodarcza wskazała przeae 
wszystkiem na znaczenie produkuyi przy odbu­
dowie Rosyi. Kwestya surowców jest od  ipku 
1916 jednem z najważmejszych zagadnień. P o  
w o j n i e  h a n d e l  z b y t  n a g l e  s t a ł  s i ę  
w o l n y m .  W yw ołało to gorączkę w śród kupują­
cych. którzy chciel odrazu pokryć zapotrzebo­
wania ; przez to wyśrubowali ceny w górę. Od­

nowienie wymiany międzynarodowej i odnowie­
nie drog handlowych w Europie jes t jednym z 
pierwszych warunków odbudowy Europy.

Prezydent F acta , przem aw iając na końcu po_ 
siedzeń.a kbnferemcyi, ośw iadczył:

R okow ania w Hadze będą tylko d alszrrn  
ciągiem  prac dokonanych w Genui. .Wszysrkio 
państw a, które w czoraj by ły  jeszcze s ta tk ie m  
wojny rozdzielone, ugruntow ały w spólną nową 
Tomylcę Europy. Charakter pacyftkacy i Europy 
który W łochy  s ia ra ły  się nadać konfcrencyi ■ 

’ musi w y cisn ąć sw e piętno n a  polityce E u ro p . , 
Dzięk paktow i pokojowem u jakkolw iek tylko 
prow izorreznem u i ograniczonem u w yjdzie z Ge- 
mu na ca ły  św iat słow o pokoju •—  tego pokoiu, 
który je s t  najgorętszein życzeniem  w szystku n 
(p&rodlów.

_____ -Zadania konferencyi haskiej.
GENI A. Ck misja. (Pat.) Na zupy tanie dzien­

nikarzy. i ; y rezniltkcyo powzięte w ( annes będą 
obow iązyw ały na konferein yi w Hadze, odpo­
w iedział Ł . i.eorge n atu raln i wobec tego, ze 
rezoliu ve te zostały  w yd ane-przez ca ły  św iat. 
Na pytanie, czy L. George uda się do Hagi, od- 
po3iwiedział on, że nie, albow iem  zebranie w 
Hadze będzie raczę, środkiem  dla zbadania mo­
żliw ości ukłrAhi środkiąru m ającym  nu cehi 
udzielenie w skazów ek zainteresowanymi rzą­
dom. W reszcie na pytanie, . zy kom isye zebrane 
w H a d z e  udadzą s ię  do R osy i dla przeprow a­

dzenia ankiety , pow iedział L . Góorge: Nie p rz e ­
puszczam , aby ktokolw iek pragnął IkitiIzo udai 
się w te j chw ili do R osy i.

GFNUA 18. m a ja . (Pat.) Na wczorajsze-m 
posiedzeniu komisy i politycznej ośw iadczył, 
przedstaw iciel W łoch , że rząd w łoski w y sła ł 
odpowiedz ną telegram  Hughesa. Na to o trzym a­
no w odpowiedzi od rządu am erykańskiego no­
we ośw iadczenie, wedle ktorego Stany Z jedno­
czone za3trzegaj'ą sobie decj/zyę co do ich wapoł- 
tikfziafli na konfcrencyi rzeczoznawców w H a­
dze.

KATASTROFA KOLEJOW A POD WARSZAWĄ

W ARSZAW A, 19. 5. (Pat.) Dnia 18 maia 
okok> godziny 16 zderzył się na szlaku Praga- 
W arszaw a pociąg osobowy Nr. 659, idący z 
Zegrza z pociągiem próbnym, zdążającym  z J a ­
błonny Powodem zderzenia była fałszywie usta- j 
wioną zwrotmea dla pociągu osobowego. D w i e

o s o b y  c i ę ż k o ,  a 13 o s o 'b  z Dodrożnych 
lekko r a n n y c h .  Personal oleiow y nie poniósł 
szwanku. Oba parowozy, wagon służbowy i je ­
den wagon osobowy uległy nieznacznemu uszko­
dzeniu.

Pokorny, zbudzony socjalistyczny agitator, pra- 
■n<łcy tylko spokojn ie ledz w jakim ś słonecz- 
'Vr|i kąciku, skądby nie m ógł tak fal w idzieć; 

sam a myśl o  nich, czuł, że mu się wnęrrzno- 
Przew racają Pow oli jednak nauczył się znów 

mć i chodzić, jad ł bez przerwy, patrzył na 
pdę i widział inne okręty, dziwnie kolorow o 

abarwione, posuwaiace sie w kształcie litery V: 
krzyżowtiiki na czele, po jednym z każdego 

°kp j jede p z tyłu. D zier i noc czuwali ludz.it 
j  koszu m asztowym, inni pracowali przy sygna 
3cb- i h e lio g ra iach ; wiadom ości bezdrutowe 

Mzeiątywały powietrze, przestrzegając przed 
vMwodnym nieprzyjacielem . D otychczas łodziom  

“°dwodnym nie udało się jeszcze przyłapać 
E k sp ortu , lecz kilkakrotnie już próbow ały tego, 
aPewne i dalszej nie zaniechają próby. Dwa 

s?*y dziennie odzywał sie g ło śn o  dzwon i ząłoga 
jPMsjyła do ćwiczeń z łodziam i ratu n k ow em i; 
c. 2c*V pasażer m iał sw ój num er i o  ile nie leżał 
rgf° r)’ w swej kajucie, m usiał zaopatrzony pasem 

'Mikowym zająć swe m iejsce.
Sj Pasażerow ie grab w karty, śpiewali i bawili 
(i) na pokładzie. Na górnym pokładzie, dokąd 
j ryMa nie zapraszano, przebywali oficerow ie 
njg Wna ilość pan i dziewcząt pielęgniarek, /^ot- 
j nazywali te ostatnie „ Ja n k a m i" ; dobre 
p( ^Mlne były te J a n k i ; pracę swą traktow ały 
s2o| ^ n ie  i w swoim stro ją  z niezhezonemi kie. 
Mieh pe,ne godności i powagi. Ryło 
Sii.i  ̂ nierni także kilka sufrażystek, które z wro- 
g fodem męskim wiodły gwaRowne dyskusje, 

0(lząc, iż świat, podczas w ojny, czy pokoju

obejść się bez kobiet nie m oże, boć przecie na- 
w'et na przepełnionym  okręcie transportow ym  
m usiano im zrobić m iejsce.

Poniew aż Dżym nigdy jeszcze nie znajdował 
się na statku, me wiedział, czy był on p izep eł- 
nionym i przeszkadzało mus to wcale, gdv na 
pokładzie nie mial iniejscą do pizechauzki. O b­
serw ow ał m orze, wielkie b iałe mewy, barwne 
okręty, załogę przy robocie  i zaznajam iał się 
z innymi pasażerami. Znalazł wnet także so c ja li­
stę, szofera wozu am nulansow ego i nawet mię- 
dzynarodowca z O rengonu. Nawet ci ludzie nie­
nawidzili ce sa rz a ; częsc ich była już we Francji 
i byłoby się ich więcej zg łosiło , gdyby me roz­
goryczenie na rząd, który przewódców ich po- 
wńrącał do więzienia.

II.

Flota zbliżała się do strefy blokow anej i był 
czas, aby zjaw iły się tow arzyszące jej niszczy­
ciele torpedowców' W szyscy ich wyglądali i na­
gle odezw ało się w o ła n ie : „O to są Dżym od 
krył drobniutki dym na widnokręgu i widział, 
jak  w m iarę zbliżania się, zamiai :al się w szybko 
płynące okręty. Podziwnał zręczność, z ,aka na 
tym olbreym im , wszelkich dróg pozbawionym  
oceanie, odnalazły transport, podziw iał sm ukłe 
okięty  o  czterech niskich, zuchwale sterczących 
m asztach. T e  m orskie teriery, pow leczone cienką 
stalow ą skórą, m iały ogrom tiief sikie maszyny. 
Pędziły po falach z szybkością pociągu pospie­
sznego, zostaw iając za sobą w irującą, szum iącą 
pianę. W idząc te kołyszące się gwałtow nie, to

w je d n ą , to w drugą stronę rzucane okręty  m u­
siano sie dziwić, to że ludzie na nich wytrzymać 
mogli, nie potłuczeni na śm ierć. Dżym nie m ógł 
im »się dość napatrzyć. Okręty wydawały się nie­
strudzone, w szalonym  pędzie przepływały m ię­
dzy statkam i transportow ym i, kreśląc na wodzie 
pianistę fantastyczne arabeski, mężczyźni zaś 
znajdująće się na nich bezustannie śledzili 
wroga.

Na okrętach transportow anych panow ało na- 
ualnie wdelkie wzburzenie Dżym w głębi duszy 
przejęty był śm iertelną trwogą, lecz ukrywał się 
z tern przed sarkastycznym i chłopakam i, którzy 
żartowali sobie tak sam o z łodzi podwodnych, 
jak z kw aszonej kapusty, precli i lim burskiepo 
sera. Dżym doszedł do przekonania, że oni w rze­
czywistości pragnęli spotkania z łodzią podw o­
dną;  naturalnie, że nie chcieli być storpedow ani, 
lecz liczyli na to, że torpedow iec o  stopę luh 
dwie chybi celu, oni zas będą mieli w domu co ś 
zajm ującego do opow iadania.

Pod niosła  się burza, lodowaty wicher biczo­
wał wodę, mgiy zasłon iły  widok, lecz wciąż 
jeszcze m ałe m orskie teriery polow ały we wszyst­
kich kierunkach i tkały pieniste girlandy d okoła  
transportow xa dniem i nocą. Ja k  im się udawało 
w ciem nośct unikać zderzer., to było  nie do po­
ję c ia .*  Dżym leżał nie spiac w sw ojej kajucie 
i wyoDrażał sobie, że laaa chwila torpera jakby 
ostrą dzidą przeszyje dolny podkład, gdzie 
w łaśnie znajdow ał

(C. d. n.J.
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R EP E R T U A R  TEA TR U  M IE JSK . W E L W O W IE :
W  so b o tę  o  godz. 3-30 .K ra k o w ia cy  i górale**, s ta r a ­

niem k om itetu  rozryw ek  dla rr.rodzieży,
W  so b o tę  n godzinie 7  30 „Bal m ask o w y", o p era  

W 3  ak tach  V erd ir»o .
W  niedzielę o t-udz. 3  30 „W ierna k o ch a n k a ", ko- 

© e d y a  w 3  ak tach  Fijałkow skiego
W  niedzielę o  jjodz. 7-30 .Ż y d ó w k a*, o p era w 4 akt. 

h a ie v y  ego. (G ościn n y  w ystęp Pauliny S chlesinger).
W  poniedziatek o godz. 7 3 0  „W ielki w ieczó r b alem ’1, 

(G ościn ny  w ystęp  N. K irsanow ej i A. F o rtu n ata .
We w torek  o godzinie 7 ’30  „Sprzedan a n a rz e c z o m " ,  

o p era  w 3  akt. F  Sm etany (D yryguje O sk a r N edbaĘ  
We śro d ę  o  godz. 7 30 „ F a u s t" , Opera w 3  aktach  

G ou n od a. (G u ścin n y  w ystęp A. Didura).

P o  ka2dem  przedstaw ieniu w ieczornem  cz e rn ią  
noży ti m w aiow * do użytku P u k licz a o śd  we w szystKich  

kierunkach.

R E P E R T U A R  TEA TR U  MAŁEGO, G ródecka 2 b :
so b o tę  o  godz. 7 3 0  J e d n a  i d ru ga", kom edya  

w 3  ak tach  Kailasowe>
W niedz;elę o godzinie 3 3 0  „K o n iro lo r w agonów  

sypialnych*, farsa  w 3 ak tach  B isson a.
W  niedzielę, poniedzm tek, w torek  i śrou ę o  godz. 

7-30 „Jed n a  i druga", kom edya w 3 ak tach  K allasow ej.

R EP E R T U A R  TEA TR U  NOW OŚCI, ul. S ło n eczn a
W  niedzielę o  godz. 3 'JO .T a n ie c  szczęśc ia * , operetk a  

w d aktach  R Stolza.
W  niedz.elę o godz, ^ ”30  wiecz. „K uzynek  z H o n o ­

lulu”, o p eretk a  w 3  ak tach . «
W poniedziałek o  godzinie T 30  „D u aek ". ta rsa  w 3  

akiach Fey d eau  (p rem iera).
W e w torek o  godz. 7  30  „ D u d ek ", farsa w 3  ak tach  

F ey d eau .
W e środ ę o  godzinie 7*30 „K uzynek z H on olu lu", 

o p eretk a  w 3 ak tach  Kinneke.

bilety do Teatru Hr-wości sp rzed aje k asa zam aw iań  
w te a trz< W itikim w ejście od uf. Legii ów w dzień zaś  
przedsta #ienia od  godziny o pop oł w lY a n z e  N ow ości 
'P asaż  H erm anów ,.

R E P E R T U A R  BIU R A  KO N CERT. M. TUERKA
Niedziela 21 m aja : .S tw o r z e n ie  ś w i a t a 1,o ra to rju m  

F I layan a.
W torek 23 m aja A d am  D id n r, I. k on cert.
Piątek  26 m aja Adam D ld u r 11. k o n c e r t

R E P E R T U A R  TEA TR U  UKRAINSK. tow. B esid a : 
Sala Łysenki Szuszkiew icza 5.

B o b o u  ania 20  m a ja . .M iss H ob b s*, k om ed ya w 4 
ak tach  K G erom  (P rem iera ; P o c z ą te k  o  godz 7 30.

N ieaziels dina 21 m a ja : p opoł. „M arusia b o h u -  
sław k a", h is to r  dram at w 4  ak tach  M S taryck ieg o  ■*

N iedziela dnia ■'i m aja w ieczorem  , , Nadzieja* , so -  
cyalny d ram at w 4 ak tach  H. H ajerm ansa

PODROŻENIE DZIENNIKÓW W szystkie 
dzienniki krakowskie i warsztłwsk.1: podriosly ce- 
n ę z 2u na 3(1 m!k. Ustawiczny wzrost drożyzny, 
który scalę powiększa koszta wydawnicze, czyta 
t e ż  s ło w o  <iżutac>v.'ine w r a z  mniej dostępne. O d1- 
•icsi Się to tak dio gazet jak książek. Na ieh 
cenie xfl>ija się  przedeiTszystlnem szalona dro- 

ia papieru, któreg > produkcyB w łcraju jest 
liewystarczająua, od w łaś. .ciele fabryk, w  nio- 

btośd wy sposób wyzyskują, et 'dow óz papieru z 
z^gran cy jes t ogromnie kosztowny z powodu ho 
"“mcfcunyich ceł, nałożonych p n e z  nasz rząd.

^ W IE L k I W IECZÓR BA LETU " z gościnny­
mi występami N. Kirsanowej i A, Fortunato, któ 
ry stale wypełnia widownię po brzegi, wnet już 
zejdzie z repertuaru. Z puwodu bercNo licznych 
igtoszeń wieczór ten dany będlzie raz jeszcze w 

Teatrzr* W ielkim  w peo edziałek 22 bm V ' dzień 
ten obow ożywać będą 30-pm c zmiło d'ta infcej- 
igency  Na ostatniem  przedstawieniu tego ba­

letu byli oheom w Teatrze W ieBam goście fran­
cuscy z których teden la>respoo'«ant pism pary- 
34cŁ W j.-ażał s ię  z na^w iekjem i pochw ał imi o 

te j imprezie i zażądał zdjęć fotograficznych do 
ret3ixxfe*)cyi

„WIERNA _ KOCHANKA-' Dla jak najszer- 
•xzycb warstw <La przyjezunej publiczności daje 
Teatr W ielki tę przem iłą, słoneczną Jcomedyę w 
tued eię po południu.

..DUDEK", ancykomiczna farsa, fctorei premie­
ra odbędzie się w* poniedziałek w Teatrze No­
w ości, '-."zbudziła bardzo silne zaiteresow anie, 
czego dowodem jest już dziś silny pukup biletów 
P ie rw  zorzędne obsada tej farsy i doskonała treść 
pozwalają spocb 'e^-ać się, że Duaek-' utrzyma 
się  dłużej rw repertuarze T e a tru  Nowości.

NOWA ORGa NIZACYA SAMOPOMOCY IN- 
W A LID ZK IEJ. Przed kdku dniam. pow itała wt 
Lwowie nowa jnstytucya p. n, „Zjednoczenie 
Enonomiczne Polskich Inwalidów W o je a , która 
postawiła sobie za zadanie, o  I l e  możrosra własi- 
nemi stłam 1' inwalidów, pomóc dla ekoromicznie 
słabszych z pośród siebie, w szczególności za­
łożyć spółdzielcze w arsztaty rzem eśliucze. po 
mót osadifkom  w zagospod irowaniu sie, stw o 
rzyć nurtowntę dla kioskarzy lwowskich i t. p. 
W  >adzie nadzorczej Zjednoczenia znalazło Się 
grono osób o znanych we Lwowie nazwiskach, 
zwłaszcza z działalności łiuman tamej. Do zarzą­
du powołano p. djra uurkacza. p. Preisner u i' 
p. dra Poiła.

SZCZEPIEN IE OCHRONNE O SP Y  Fizykar 
m itjsł zwTaoa pooowrie uwagę, że przymusowe­
mu szczepieniu ochronnemu przeciw ospie pod­
legają dzieci urodboue w czasie  od 1 kw ietr.a 
1921 eto 31 m arca 1922 i urodzone w reku 1916,
t. j. w 7 roku żvcia ; nadto wszystk:e ouyby,.
które wskutek jakichkolwiek przyczi n me były 
jaszcze zaszczeptonie, względnie rew<m.eyotowane 
w poprzednich LatacK Lekarze m iejscy szczepią 
bezpłatnie ospę lodziarni ie o  godz 5 po połudn i 
w następujących lokalach Dzielni ca I. dr. Nie­
men tu wrsk i w szkole im. M aryi Konopni .kiej, ul. 
Zielona 10; dz. II. ctr. Doliftsłi w Ochro ee cha 
dzieci, ul. Bema 7 ; dtz. III. dk- Litwinowioz w 
szkole im. św. M arcina męskiej, ul. M arcina '6; 
i dr. Landbu w iiifeole im. Reja, pl Gołuchu wi­
stach 9; dz. IV. dr. Joszczurowski w szkole męr
stacj im Z m oro w-cza, ul. Łyczakowska 157, 
dz. V. der. Kidanow s‘ri w szkole im. M ickiew icza, 
ul. Rułowskiego 11; dz. VI. dr. Wermeki w szko­
le Majryi Magdaleny, uh Sapiehy 11; dr Dam m  

' w Fizykae:e miejskim, Katusz I. p. codziennie 
od goefe. 10—11 wz^d południem.

K U R SY  A jAI.UT P. K. K. P w cz-iraj pla.-j 
c iła  za 1 dolara od 3/J20 —  3 .060, doi. kanud. 
5.S02 —  3 .811 , m arki niem . 13.70, fran k i franc. 

365, fr. belg ijsk ie 330, fr. szw ajcarsk ie  764, kor. 
czeskie 74, kor. duńskie 839 , kor. au str. stem pl.
0.40, floreny holenderskie 1,524, f szterl 17.750 
mk. Na giełdzie o fiey aln e j notowano ob ce wą- 
luty n ieco  ntzej.

U JĘ C IE  F A Ł S Z E R Z Y  D uLA R Ó W  W e 
Lw ow ie u jęto sZfijkę fałszerzy  dolarów , którzy 
nankuoty 1, 2  i 5 -cio  dolarow e przem aiow yw aJi 
n a  100, 2 0  i 50  dolarow e.

Miedzy innym i aresztow ano kandydata ra- 
bm ackiego Lazara Taube, sy n a  ra b r ia  z S  a sow a

U JĘ C IE  F A Ł S Z E R Z Y  NICI. F isch er F cch teL  
woll w raz ze spoin i kam i sprow adzał z Łodzi 
m u , n a w ija ł je  naf’ słupki drew niane i sprzeda­
w ał w pisk.u po<l ety k ie tą  głośne^ w iedeńskiej, 
firm y Iiurlanda. P olicya  „ fab ry k an ta" wraz ze 
ypćlnikurni aresztow ała.

CENY ZBOŻA.. Na g iełdzie zbożow ej we, 
Lw ow ie p szen ica  i żyto zdradza tendenoyę zn iż­
kowa.. W czoraj żądano za'LO O  kg. lo ro  staoya, 
Naładowania żyta od 13oOO —  13.900, pszo­
nie v 18 .400  —  18.600, jęczm ien ia  11 .400  — 
11.800, kaszy hreczan ej 2 3 .600  —  24 .600 , m ąki1 
żytn iej 60  proc. 21 .700  —  22.000 , pszennej 6 0  
proc. 28.00u  -  28 .300 , 40  proc. ‘31 .800  — 3 2 .1 0 0  
Mkp.

JA K  S IĘ  U R Z Ę D U JĘ  W  IN SPEK TO R A C IE  
SK A RBO W YM  W  BUCZACZU K ilkakrotnie za,, 
(hód żiłem  do Inspektoratu  skarbow ego w  R u- 
czaczu , aby poinform ow ać s ię  u szefa  b iu ra \\1 
spraw ach Dodatkowych. Persx>nal biurowy k azał 
m. czekać do l l - t e j  godziny, gdyż dopiero o tej 
godzinie pan sek retarz  skarbow y zwykle przy­
chodzi do urzędow ania. Stw ierdziłem , że pan, 
N ow acki, naczeln ik  Inspektoratu , n ie  m oże w cze, 
śm e j do biura przychodzić, gdyż mu jeg o  bardzo 
liczne obow iązkj pozasłużbow e n a to  nie pozw a­
la ją . Ma bowiem  dużą gospodarkę, kilka par ko­
ni i króu\ parę dużych kom pleksów  dzierżaw; 
w  oboIi<Jy; i jw >samvm B uczaczu , niem a w ięc cz a ­
su na urzędow anie, k tóre zał.iiłw iają za niegoi 
jprzewaznie s iły  pom ocnicze i m anip u lacy jne.

Pan Nowa/ta nowiem je s t m istrzem  w wyzyski­
w aniu s ił ludzkich. Z am iast p ostarać s ię  o  sta­
łeg o  w oźnego do biura, w ysługuje się  s iłą  ->omo.- 
cn iczą , n reseow yn i bezrolni-m  chłopem , którego 
używ a do sp e łn ian ia  funkcyi nie w biurze, lecz 
n a  swe.m gospodarstw ie Gdyby zaprac owiana 
chłopisko okazało  w czem kolw iek niezadow o­
lenie, n aty ch m iast straciło b y  posadę. Cierpi 
więc i ludzi s ię  n ad zie ją  sta b riz a cy i. O sposo­
bach  nakład ania daniny n a  podatników  napiszę 
w następ nej k oresp o n d en cji.

A R ESZ TO W A N IE Z Ł O D Z IE JK I I J F J  KO­
CHANKA. H elena L eśn iew sk a  k aran a za krad;:i '2 
aresztem , zap rag n ęła  m cco  narobić, W  tym celu 
o b ię ła  obowia/Ki s łu żące j u radcy skarbu \Vur- 
s ta , zam przy ul. Supińskiego.

W  krótkim  ozasto po tem skrad ła tu zna­
czną ilo ść gard eroby , bielizny, biżuteryi i s re ­
bra lo 1 ow ego, w ajrtości parę m ilionow  i zb iegia? 
K om isary at poi z I. dzieln icy  u jął L eśn iew sk ą i 
część  rzeczy skradzionych zdołano je j odebrać- 
Z ło d zie jk a  w śledztw ie zeznała , że je j  przy­
ja c ie l Ludwik Su szyński nam ów ił ją  do kra­
dzieży, Któremu też d ała  12 sreb rn y ch  łyżeczek. 
Suszyńskiego, m eprzyznająocgo się do winy o sa­
dzono rów nież w areszcie .

■
— ZNANY PR Z EM Y SŁO W IEC  WARSZAW­

SK I FRAN CISZEK BAYTF.L nadesłał db Komi­
tetu budowy Il-g r  Domu techi ików pismo z za­
wiadomieniem złożerią  5uu.0u0 mk. na rzecz "bu­
dowy — "w tem 250.000 w m ateryale (szyby db 
okien).

kom unikaty.

X  „Ż Y C IE"', Związek polsk aicad. mlodżie- 
ży aocyalistycznej, urządza dżistaj (w sobotę) o 
g od - 5 wiecz. w lokalu organizacy kiawcow' 
torzy uL Ormiansiuej 2, II. p. ogólne zebrani- 
członków. Na porząaKu dziennym referaty  dele­
gatów  na zjazd w W arszaw ie. 'W stęp wolny dla 
członków „życia** i sympatyków. Przed i  po ze­
braniu mocna s ię  wpisywać na listę członków 
u kol sekretarza.

r>«

S

Sorawy partyjne.

*  BA CZN O St TO W . VII OKRĘGU' W  lokalu 
Z. Z. K ., Gródecka 69, odbędzie się w power 
działek o  godz. 7 wiecz. z ib ran ie  partyjne z re­
feratem  tow. Skalaka na tem at: „Przeobrażenia 
epołeczne w Anglii wsptjlczesnej**.

3  ruchu robotniczego.

§ ZAW . ZW SZ O FER Ó W  I PRAC. AtfT* 
we Lwowie wzywa członków na doroczne walu*’ 
zgromadzenie w dnia 21 mata. w niedzielę, ^ 
ogrodzie Kościuszkow sum  (Jezuickim ), restaui®' 
cy a  — nie jak poprzednio podano, na Zielonki* 
O becność wszystkich w ym agana1

— 3  /  Z a rz ą d -

§ BACZNOSC KR.AWCY I KRAWCZYNIÊ j  
powodu braku pracy należy Lwów om ijać. 7.arzl 
Zw:azku Droioowników igły w e Lwowie.

§ TO W A R Z Y SZ E MURARZE Z PROWUy 
CYI. Z powodu braku pracy cf,a m iejscow ych nj * 
rarzy  we L wow.e nie Drzyjezdżaó tu w  poszu i 
waniu roboty. Z a r z ą d  Z w i ą z k u .

§ BACZNOŚĆ FO TO G RA FO W IE! Z powodu 
akcyi cennikowej om i.ajcie L w ó w 1

§ O STR ZEŻEN IE! Towarzysze piekarze* 
czów om ijać aż do odwołania z oowodu strei

R . 4 Z Y  m
zatańczy a potem umr̂ c
TANCERKA MEfllSTA

K urtyzana C ezara  B orgia  na>piąknieisza Mgfl0
d w o n e  rzym skim . O to treśC słynnego i sen sa yi 
dram am  pod tytułem
„ W Ł A D Z A  T T R A S f - J , , ,
w yśw iellanngo obecnie w „M arysieńce** i ,iK °P e

«•
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O obniżkę cen mięsa.
Z irtcyatyw y Urzędu waiid z dn&żyaią od­

była sig wczoraj ,v bł'urze orez Neumana kcnfo- 
r-^ncy" w spu-awie aktry o  obniżenie ceny mięsa. 
Uirsąci waha z drożyzny zastępował dyr M«u- 
Dzio poza tem w konlerencyi ‘brali udział pp. 
R on k ii w zastępstwie wojewody, Krzyształo^ 
wicz. Stobiedd, Kwiatkowski «e ramienia miasta, 
w az radiu Chrystowski i Rybicki z ram ienia ko­
operatyw

Po obszernej, przeszło dwugodzinnej dysku- 
»y- postanowiono -przedstawić p. Michalskiemu, 
jaioo naczelnemu komisarzowi, szereg postulatów 
i proj<ktow dla postępowania w  tej ikeyi. Żą­
dano przedfewszystkiem przeprowadzenia rewizyi 

u Tli i S— M BlU II— IM IM W W  ■ l l l l l

uprawtnień do hapdłu bydłem i m ięsem  tsajn Lwów 
pOoiada ich ponad! sOOi, daloi zaprowadzenia 
raieijsScćh Kas iti esnych we wszystkich mj astach, 
gdzi** odbywają się centralne targi na bydło. P o ­
stanowiono zażądać również wprowadzenia spe- 
cyalnych legitym acj i ko.itioinych dia tych. któ­
rzy uprawnienia na dalszy handel otrzym ają 

W ielki nacisk kŁadzi no również na to lę 
gminnych zakładów aprow izacji nych, jaką im ta 
aKcya narzucić musi, Potrzebne fundusze na ten 
cel zaocwnił i im. Michalski.

Postulaty te p rzestaw ion e b ę ią  Naczelnemu 
Komisaryatowi walki z drożyzną.

Czekamy rezultatów.

Wschqdn'a Galicya w Genui.
W  artykule pod tym tytułem pisze orga ukr. 

soia-demoK, a  tycznej party i „Zem la i \Voła“ : 
„Sprawę wssh. Galicy i Irz e ta  dalej uważać 

za zostawioną w zawieszeniu Genueńska -kson- 
feresn(Cva zrobiła dia niej tylko tyle, że stała się 
ona głoś.ia, że polski rząd przekonał się, iż nie 
jest w stanie rozstrzygnąć jej pod abażurem swych 
państwowych aspi racyi Ta niewygodna dla niego 
•wtestya wykazała odrazu sw ą wielką wagę i 
Swó" ostry  stan zaoalny, nad którym nie można 
przejść dio porządku dziennego

Zresztą czyż mogła inne stanowisko zająć 
bankrutująca konfereneya genueńska? W  spra­
w ę  wsch. Galicyi ob jaw ita ona tę sam ą bezsd- 
noisc, jak i wi innych sprawach, które im ała ure­
gulow ać Zwyciężył egoistyczny punkt widzenia 
Poszczególnych państw, daremnie stara jący  się za- 
skam, figowym listkiem idei odbudowy świara“.

Nota polska do Finlandvi. •
Zm iana stanow iska F inląndyi Wobec Polski 

która miedzy innem i w yraziła  s ię  w m eraty fi- 
fkf>wani'ul d otychczas przez se jm  helsingforsk i 
Umowy w arszaw skiej, w yw ołała  ośw iadczenie 
złożone imieniem rządu polskiego posłow i f in ­
landzkiem u przez p. tótesłow icza, zastępcę, p re­
zydenta initii, urów i m in istra  spraw  zagranioz-, 
Pych

Min. Stesłow ucz pros il m ianow icie p o sła  fin ­
landzkiego, aby  zakom unikow ał swem u rządowi 

dalsze trw anie F in ląnd yi w pozycyi, za ję te j 
Ostatnio w obec P olsk i m usi się  od bić w sposób 
'tanowczy na stanow isku Polski w obec F in lan -

Rząd polski dotychczas bard..o interesow ał; 
losam i Finląndyi, czego niejednokrotnie Skłą- 

^ał dowody. Z ainteresow anie to, będzie jednak 
Siusiało u stąp ić, jeże li F in łan d y a  nie zrew idu­
je obecnego sw ego w obec Polski stanow iska.

Z kroniki bandytyzmu.
W e wsi Kom bor. d pow. krośnieńskiego o- 

aegdaj nocą przez dach wdarło s ię  dwóęh uzbro­
jonych w rewolwery bandytów do mieszkania 
nauczycielki Maryi' Nowak. Zagroziw szy jej singer, 
Cią, opryszki zrabowali 12OO0 mk„ p»»czem 
zbiegli.

Kolo wsi Przyłęki pow. kolhuszowskiego, no. 
cą  12 bm. powstał w lesie pożar. Ludność po­
bliskich wsi pospieszyła na ratunek i w przeciągu 
paru godzia pożar ugaszono. Scaliło  sie 15 m or­
gów lasu wartości milionowej. L as ten je s t  w łas 
maścią dra Ilenrylta Koliszera. (Policy a przy 
puszcza, ze pożar ten powstał wskutek podpa 
lenia.

3  teatru Jfowości.

W^ROK NA MORDFRCńW GLIWICKICH,
KATOW ICE 19. m a ja . (Pat.'! M iedz^soju- 

^^niezy trybunał w Oopolu w ydał w czoraj po 
1-oludniu w yrok w  spraw ie w ypadków  g liw ic­
kich. Oskarżony Żaczek zo sta ł skazany n a  do- 
^y^otnie w ięzienie za rudział w napadzie na 
'v° jsk a  fran cu skie w  Sobieszow icadh! i ż a  żamoń- 
mwam« Seich to ra  tunkeyonaryuszu koalicy jne- 
°̂> —  drugiego oskarżonego starszego sekrebn- 

r< * kolejow ego K rom era z G liw ic jako  przew ód- 
^  ^elbstschutzu skazano na 6 lat domu karne- 

kupca W ow rę n t  10 lat domu karnego, ost­
r z o n e g o  Pytlicza i M aleszę skazano na 10 i 

wt domu karnego za udział w zam ordowaniu

O TEK Ę MINISTRA ROLNICTWA.

W a r s z a w a ,  19 5. Prezydent ministrów 
^ c h y l i ł  s ię  dio prośby p. Raczyńskiego, który 
Sfosił d; m isyę ze stanowiska m inistra rołm cJwa 

państwowych, i ob jęcie teki m inistra rol- 
^Gtwa zaproponował posłowi Trzcińskiem u (N 

U-)- Propozyeyi te« j> Trzciński nie przyjął, 
pewnych kotach jako Kandydata na następcę 

'W zyńTkiego wymieniają działacza w Poznań 
-■ 6111 i znawcy spraw roinych p 4

Dnia 26 z. m. koło Miląnówka dwóch ban 
dytów w czasie legitymowaniu ich przez dwóch 
poster linkowych strzałam i rewolwerowymi za 
strzelili poiieyaidów. W  parę dr i potem u)efo  
2 5-letniego Romana Che im i n inka. Onegdaj stanął 
on przed' sądem doraźnym w W arszaw ie Na roz-' 
praw ie przyznał się do zbrodni, p o d a je , że zwoi 
niony z wojska, był bez Zajęcia. W ów czas kole­
dzy namówiu go dó kradzieży i rabunków. Strze­
lał do pol«eyantów dlatego, ze nie chciał być a- 
resztowunyn. Trybunał skazał go na karę śm ierci 

-— —
W  lesie tenczyńsKin za Kraka wiem, kuło ko- 

palrl „K rystyna" znaleziono zwłoki ubrane w 
resztki munduru wojskowego. Z odnalezionych do 
kumentow stwierdzono, - że był to żołnierz T ą- 
deusz Sokół, rodem z Tom aszow a W  pobliżu 
trupa znaleziono zardzewiały rewolwer. Zarządzo­
no śledztwo w celu ustalenia, czy zmarły popeł­
nił sam obójstwo, czy też został zamordowany.

n m n H n n n

PRZEMYSŁ POLSKI A DŁUGI ZAGRANICZNE.
W A R SZ  A W  k. 19^ m a ja . W przyszłym  ty ­

godniu u daje się do Londynu d elegacya Związku 
przem ysłow ców  w łókienniczych celem  p od jęcia  
rokow ań z przem ysłow cam i angielskim i w spra- 
wir* uregulow ania długów  przedw ojennych. Z a- 

ąUitwienfe je j je s t  o  tyle piline, tż dn. X. wTze- 
śn ia  upływ a term in ogłoszonego w swoim c z a ­
sie przez rząd angiełsk i m oratoryum , a  w zw ią­
zku z tem w yniknąć m ogą d la  przem ysłu  n asze­
go konsekw eneye, już teraz budzące najw iększe 
ipbawy.

, — —
DWA MILIARDY NA BUDOWĘ SZKÓL.

W ARSZAWA, 19 5. W  związku z uchwaloną 
przez sejm ustawą o budowie szitół, roizpoc. ęte 
zostana niebawem roboty przy budowie szkół.

W  r. b . przez naczo-io na ten cel. 2 m iliardy 
marek.

Adolfa Brnń-

REORG ANI7ACYA OCHRONY GRANIC 
WSCHODNICH. fi

„KUZYNEK Z HONOLULU" operetka w 3  aktach 
Edwarda Kim nekego, tekot polski L ech a  R olli- 

wna. 16. maja 1922.

Pow yższa operetka ’era się odznacza, ze p<.- 
siaiua w szelkie dane, by jak  n a jry ch le j z e jść  z 
repertuaru. F aktycznie szkoda by ło  w ysitków , 
szkoda tych  prób w yczerp u jących  i kosztów 1 po­
n iesionych  d la w ystaw ienia utworu, nie m a ją ce ­
go w so b ie  nic takiego, czem  m ożna by łoby  s łu ­
chacza  zain teresow ać i rozerw ać. Zarów no kon- 
cepcya sam a ja k  i je j  przeprow adzenie są  md te, 
ńudne i zapraw ione takim  rodzajem  głupoty 
z k tórej naw et zaśm iać s ię  nie m ożna. Je s t  tam 
wuj P lacyd , który ciągle mówi tylko o jedzeniu 
i pic iu, je s t  jego żona Kunegunda, o ta cz a ją ca  
trosk liw ością  żołądek swego m ęża, ich  siostrze­
n ica  Ju lia , zakochana w  głupi sposób w swoim 
kuzynie Kam ilu de Y eert ń jesz cz e  k ilka nie in ­
te resu jący ch  postaci.

Muzyka skom ponow ana przew ażnie na zna­
n ych  i oklepanych m otyw ach z w yjątkiem  kilku 
tem atów  (w  U. a k cie ) ó rh arak terzc egzotycz.- 
nym , d o ść ciekaw ie i dowcipnie zin stru m en to­
w anych. Wi akr ie T. pieśń Ju lii „O srebrny k się . 
żvcu “ i w  II ak cie  „Sk oń czon a ba jeczk a  dalej 
pieśń H abakuka „D ziesięć la t p rzebyłem " oraz 
dyalog Ju lii i 'H abakuka „O m iły  m ó j"  —  w yró­
ż n ia ją  się  w śród innych m elodyi jak o u d atn e , j e ­
dnakże m a ją  tę  w łaściw ość, że początek każdej 
m elodyi je s t  ładny, a  d alszy  ciąg  już gorszy. 
Chóralne koncepcye odpow iadają sw ą w artością  
ca ło śc i, a le  zesp ół w II . ak cie  podczas efektd 
św ietlnego w ybij* s ię  n ieco  ponad inne Przy­
gryw ka do ITT. aktu m ogła by ć bez n a jm n ie jsze j 
szkody skreśloną, ho je s t  brzydka i ordynarna.

N ajlepszą cz ę śc ią  operetki były  produkeye* 
zespołu  baletow ego. Pozatem  ładny był k s io  
życ, gdyby tylko nie w racał zaraz tą  sam ą d ro­
gą po odbyciu pół- m etrow ej przestrzeni.

W ystaw a b y ła  staranna, artyści grali jak  
izwykle znakonaede robili co m ogli, ny operetka 
ja k  n a jlep ie j w yszła, ale przysłow ie pow iada, 
że podobno i jw Paryżu , n ie  zrob ią  z prosa ryżu.

Wtedysław Gołębiowski.

Na Sezon letni!
Najwykwintniejsze stroje damskie 
jedynie najnow sze modele zag ra ­

niczne oraz bieliznę
\

poleca

O. E i s e n b a r j
L tn ó u ,  J t g t e l t a r i s k a  f l a .

A  r j  W  O  JE Ł  A .  T

O l - .  I V .  B A T L B K
obrońca w sprawach Karnych ustanow iony uchwałą Izby 
Adwokatów substytutem po bp. adw. Dr J. FELD71E 
prowadzi aancelarję we Lwowie, ul. Halicka 21(H p

W A R SZ A W A . 19. m aja . (tel. w i j  Na _d zi­
sie jsze m posiedzeniu Rady minista’uw, m inister 
spraw  w ew nętrznych przedstaw ił projekt u s ­
tawy w spraw ie rooreaiuzacyi ochrony granic; 
w schodnich . F ro je k t polega n a  przekazaniu Mi- 
n isterstw u  spraw w ew n. tchrony granicy w scho­
dniej nietvlko co  do w ykonania służby, lecz i 
co  do zadań w chodzących obecn ie w zak res 
Uiziałania natauionów celnycb .

( U E B E * *  I  „ R R A m ę R *
P R Ó B O W A N E  i C E C H O W A N E . 
H U R T O W N IE  i D E T Ą L IC Z N If

Lwów, Lfl- 
gionow I. i
459.

f\ LJ W O H A L ,  I w u w i OJ
A  H U R T O W N IE  I D ETĄLI

B l.epn jippkI
T E L E F O N  458 i *

KAZIMIERZA CZAPIŃSKIEGO:

„ C z a r n a  O f c n z y w a 11
C e n a  150 Mkpt 

Do nabycia w Adiruiustr. „Difm cika L ikU, -̂



e „DZIENNIK LU D O W Y" Nr. 113

Listy 3 Genui.
9 m aj*.

WATYKAN A SOWIETY
Móftłśą, t e  <Szii panuje w okolicach konferen­

c j i  rtaslrój bardziej optymistyczny P. Barthou 
tak ni owił ik> usńenruloarzy francusłuh o południo­
wej nodzdiiie. Spodziew ają się odpowiedzi bol- 
rzcwiirów m  godzinę 1-ą, -a  godzinę 3-ą popołud­
niu Lloyd Georga sp o d ó w ®  się te, oapowiectzi 
na jutro rano. Z Jc J  . aktorzy uim eją bucfcic cie­
kawość orga-u-oow&ć n astró j: nie spieszą się. 
Aktor niemiecl™ M o irsi'k tó ry  bawił tutaj i przy- 
glądał się  teatrów . konfemucyi twiedz1. że nie 
widzi łł w życiu większego aktora, niż Lloyd Ge­
orgie Nie zupełna to prawdo: bolszewicy w ytrzy­
muje, z nim KMiKimencyę, a  może go przewyższa­
ją ,  m ają niewyczerpan \ źródło świeżego meprzy- 
ćniiosiego kulturą talentu scenicznego.

Tj-rfuczasem pracuje p Sćhanzer. Opowiada 
ją , że ten prawnik wioski f oenator, jednali spe­
c ja l is ta  >d praw Ijonst ,rtucyjnych, oaworał się 
do pomocy senatora Scialoja, wielkiego romani ,- 
ty włoskiego, profesora prawa rzymskiego przez 
lat wiele w uni rsytetaeh włoskich, aby wvpra- 
oować form ułę, któraby m ogła w Belgu uchodzić 
za obronę własności prywatnej, a jednocześnie 
w R osy! za obronę własności unarodowionej W y 
dawałoby się to ludziom, obdarzonym tylko zdro­
wym rozsądkiem, rzeczą ooprostu niemożliwą. 
Ale niemożliwe bywa w Genui prawdupodobneir. 
tak jiak nie prawdopodobne w warszawskim* Sejmie. 
— oczywlstem  i koniecznem. 
t  I oto d z ij F  Igowie m ają tatae miny, jak gdy­
by m ówili, nie trzeba tracić nadziei, w iś c ie  się 
znajdzie. I o  dz.wo, optymizm tu ma zródta koś­
cielne A mionowi* if  przybył db Genui m onsignor 
tłJ izzardo, wysłennuf Pap oża poprzedzon dawniej 
przez don Sturzo (szefa partyi katolickiej, zwai- 
nej tutaj popularnie „ P i-P i" — nartito popolare). 
Don Sturzo “juz dawniej pracował tutaj nad zbli­
żeniem bolszewików' db delegacyi, zabiegał, tłu 
maczył Pierw szy był monsignor S.gnori, drugi 
Dom Sturzo, trzeci monsignor Pizzardo. Ten trze­
ci przyjechał z .pam erem ", w którym zostały spi­
sane żądania papiiskie wobec Sowietów Papież 
prosi aby w «statecznvm  pakcie z Sowietami zo­
stał-/ zastrzezonem, że wolno pracować w Rosyi
i.ad zbliżeniem kościołów, że ta propaganda nie 
będzie uważana za polityczną. Dokument ten za­
wierał i paragraf dotyczący zwrotu majątków 
kościelnych. A le d o awanturach z paragrafem  siód­
mym Memorandum — został wykreślony: Papież 
mianowicie uważał że nie ma tytułu, gdy chodź1 
o sprawy tak wielkie, tak ze stanowiska tradycyi 
kościelnej historyczne epokowe, jak pojednanie ko­
ściołów, jak połączenie obu kościołów w jeden, 
do obstawania przy obronie .nteresów prywatnych, 
przy obronie prywatnej własności w unarodowio­
nej własności rosyjskiej.

I monsignor, który przyWiozł pro memoria pa­
pieskie do Ge*iu zajechai do katolickiego mini­
stra belgijskiego Jasp era  Temu zdawało się, gdy 
sie dowiedział ł  ozem wysoki dostojnik kościoła 
zjeżdża db Genui, że mu cegła  z dachu spada na 
głowę lakto ? K ościół rzymski opuszcza nas, ka­
pitalistów belgijskich ? K ościół uważa, że można 
zrzec sie własności na korzyść długoletniego u- 
zytkowania? — Czy to nie wszystko jedno? Czy 
własność jes t w ieczna? Czy prawo nie zna dziś 
coraz czściej wywłaszczenia dla celów publicz­
nych? I d Jasp ar zamyślił się. Papież żąda po­
rozumienia z sowietam1’ ! Kurya papieska nie m y ­
li śie. I p. Barthou ze zdziwię em zauważył, 
że p. Jaspar. tak bezwzględnie pewny swego w ze­
szłym tygodniu, rycerz własności, bohater z pod 
znaku ,,w łasność albo śm ierć" x - dzis waha się. 
A że p. Barthou ma rozkaz podpisania dokumentu 
w tym tylko wypadku, jeżeli Belgowi-* go pod­
piszą, /.adzworił do p. From ageot, rau,cy praw 
negio d eleg acji francuskiej, zaczął si ,̂ radzić p. 
Seydoux, autora formuły ugodowej i^zaczął roz­
m aw iać za pośrednictwem aparatu Hughes‘a z P a ­
ryżem.

Paryż?,*.W  Paryżu istnieje jedna tylko spra­
wa: odszkodowania niemieckie. I w szyscy myślą 
o terminie 31 maja.. A jeżeli Niemcy nie zap łacą? 
Pt^dzicmy zajmować porzecze Ruhry?

Tak wygląda d z iś ‘ Genua. Znudzone, rozjeż­
dżaj ą s ię . dtlegac-ye, przepołowione, pozbaw,one 
ekspertów. Zał-tstajt się szanowanydi pieniędzy, 
potrzebnych w kraju, a tutaj prz^aayeh do k ie­
szeni -jutetacęy i redew atorów

STANISŁAW POSNER.

8kle|i Administracji „Dziennika Ludowego
mieści się przy T T L . .  S Z A J N O C H Y  L .  2 .

Tu p rzy jm u je  się o g ł o s z e n i a  i  p r e n u m e r a t ę  —  T u s ą  do n ab y ­
cia  w szy stk ie  w y d a w n ic tw a  Lud. Spół. T o w . W y d a w n icz e g o .

„Dz-atacz narodowy przy robocre".
STA N ISŁA W Ó W , w maju.

Jak  sprzeczni są  hasła, głoszone przez pa 
tryoiów z pod . narodowego ' zt.bku z ich czy ­
nami możnaby pisać ca łe  tomy. uowody na to 
możnaby brać ze sejmu, z organizacyi narodb 
•wycti i t. d Szczególnie czułymi są ci p?tryoc; 
wówczas, gdy w grę wchodź1 ich kieszeń. K ie­
szeń jest achillesową prmą ich przeko aan piolitycz- 
iLj-ch. Gdy cb  idżi o kieszeń, wówczas hasła naio- 
dowe i bogoujczyżniane idą w kąt. Że panowie 
z pod znaku N D. w Stanisławowie niczem sie 
nie różnią od swoich innych kolegów z przeko 
nań politycznych, mech posłuży ostatni fakt, jakp 
wywołał duze poruszenie wśród tutejszych ,,na 
rndow ców ' Oto radca skarbowy tur. Dyr. skar 
bu p Leszczyński, były prezes organizacyi narodo 
wej, członek, czy nawet p i-ezes Sokoła, członek 
zarzadu powiatowego komitetu, członek wydzia­
łu Rozw oju" etc etc., jednym słowem jeden z 
najruchliwszych i  najbardziej zaco fan jch  m ata­
dorów tutejszej N D , który wszędzie i zawsze na­
woływał ,kochajmy s ię ", który’ |W Każavm Ru­
sinie widział conajmmej d^yabla, na widok zyda 
groziła mu apoplekcyu, który propagował na każ­
dym ta oku hasła rozwojowe „swój dó sw ego", 
który na samo wspuomnienie ,.socvahsta" aosta_

wal kurczów wewnętrznych i gon U natychmiast 
do spowiedzi, jako prawy „Sodałis Marianus" 
M iał on także tę achdlesową pięię jak każdy .,pra- 
wy i gorący" patryora, gdy chód",to o...1 pie­
niądze.,. Oto powziął patryotyczny radca postano­
wienie sprzedać- sw oją kamienicę w Stanisławowie, 
a kupie coś podobnego na Śląsku, go/z |ak twier­
dzi. obecnóść j<go na Slastru jes t oardziej potrzebf- 
ną, gdyż „czerwony" upiór tam się na dobre 
zakorzenił.

Pom yślał chwilę i sprzedał wbrew głoszonym 
nasłom ,,Rozwo; u" temu przez siebie zawsze 
wzgardzonemu Żydowi. Zabrał pieniądze pojechał 
na Śląsk i kupił tam cały  kompleks (pudobno 7 
kamienic) odetchnął, w rócił do Stanisławowa j, 
dalej giosi hasło .^precz z Żydami „swój do 
swego"

Chyba tego komentować nie potrzeba gdyż 
fakta same mówią za siebie.

Ciekawi jesteśm y tylko, czy społeczeństwo tut. 
dalej bezmyślnie będzie słuchać przemówień po 
zgromadzeniach i konwentyklach różnych nrcyna- 
rodowych szopek. Rozwojów itp., na których cze­
le stoją ludzie, których czrny sto ją  w dyametrainej 
sprzeczności z głoszonymi -przez meb hasłam i.

Cz

ł3  sali rozpraw.

NAPA D R A B U N K O W Y  I M O R D E R S T W O  W 
LESIE.

W ChL wczanach (pow. R aw a Ruska) pełnił 
ubow ązki t. z. wi rnrka bisowego niejaki Alrra.-, 
bani B fjnger  Funkcya. jego polegała na w ydą-j 
w.'Uiiii drzeWa z lasu i inkasowaniu opłat. Dnia 
15. grudnia zeszł loku, około godz 1 ppoł., gd\ 
llririger w racał drogą Jeśną do ( ‘hlcwczan wj 
towarzystwie drugirgo wiernika Frankła t ga, 
jowego lwanowicza, padły z za k izaka 2 s t rza ­
ły karabinowe, po których du'aj jego tow'arzvsze 
rzurin się do ucieczki, Bringer zaś ranny w' n o­
gę, pozostał na miejscu. W tej cl iw 11 i trzecia kit­
la trafiła gn w serce.

Śledztwo policyjne rzu-fiło podejrzenie na 
Irzech parobków' chlewczańskicli Marcina Chro­
baka, K on n  ie Muchę Piotra Dziobę, któryi h 
zaraz ar< sztowano. Mucha przyznał się natyt h- 
niKi.st do udziału wr zbrodni i opisał szczegóło­
wa przełiieg ca łe j  spraw y . •

Mianowicie za namową Chrobaka, urządzili 
wszyscy trzej w lesie zasadzkę, uzbroiwszy sie 
w karabiny. Dzioba stał na czatach, podczas 
gdy Chrobak z Muchą ułoży’i s ie  pod krzakiem 
z bron.ą gotową do strzału. Łdv nadeszli obaj 
wi. rnicy i gajowy, strzelił  najpierw Chrobak, 
po nim Muchą, osluttni zaś strzał dal znowm 
Chrobak. Następnie obai przeszukali zwłoki, 
przy 1 torych Chrobak znalazł 5 .000 marek / 
tej sumv dal 0 .500 ink .Musze, reszto zatrzymał. 
D/.iob^ zaś odszedł zaraz po slrzałacłi.

Pomimo „ s y p in ia "  Muchy, (który liczył na 
uwolnienie, ponieważ ma dopiero lal 20), Chro­
bak i Dziuba wyparli się udziału w zbrodni, a 
i Mucha później pod wptvwem ( hrobaka ćo- 
ftial swoje zeznania. Jednak rew izya przepro­
wadzona na miejscu zbrodni, gdzie’ znaleziono 
łtiski • w yslrzulonyi h naboi pod krzakiem, w ska­
zanym prts&Z -Muclię, oraz zeznania 1 riiiiklay 
•który potwuerdzil, że denat miał rzeczywiście 
przy sobie kwotę ,3.000 mk., —  ponadto zęzna- 
m,\ innych świadków, wskazują  na ko, że Alu 
cha za  pierwszym rażeni wyznał całą prawdę.

Rozpraw ę rozpisaną na dw a dni, prowadzi 
sędzia .Mayer, oskarża prok. H ryniew iecki, bro 
nią adw. dr. Kulikowski i sędzia Antoniewicz 
{z. urzęduj.

D E F H A U D a CYA 150 TYS IĘ CY  M AR EK .
A .
Senat orzek a jąc? pod orzew odn. s. 3. o. Ln- 

kianow icza rozpoczął w czoraj ponownie rozpa; 
try wame sprawy Jad  w. Su rzyń sk ie j, kasyerki 
w firm ie Lanyaert i K rzysiak  i S tan . Stokło* 
sińskiego, urzędnika te jże firm y, oskarżonych 
o sprzeniewierzenie wymienionej kwt)ty.

O braku 150 tysięcy m k. doniosła Sarzy ń ­
ska jednem u z dc rektorów  firm y po oblii zenh1 
kasy z dnia 3. 12. 1920. Sam a też mi ał a  skie- 
rowa, podejrzenie n a  m ną urzędniczkę firiny> 
która odnosiła pieniądze do Banku Przem ysło­
wego.

W  ciągu śledztwa, prowadzonego przez mSp 
poi. Bartla następnie zaś przez insp. Łukomskie1' 
go obw. StokiosińsKi, który jakn osobisty przY' 
jaciel w łaścicieli i wyższy urzędnik firmy, 
szył się wiaWćiem zaufaniem, row-nież skieroww 
uwagę poiicyi 'na ow ą urzędniczkę Jednak i J sP' 
Luk-imsżi doszedł do przekonania, że sprzen^' 
wierzenia nie doko iał^ nikt mny, jak tylko 
rzyńska w p arozumienfu z Stokł. Po aresztowani'1 
obojga sprawa zagmatwała się jeszcze bardzie'' 
gdyż Surzytiska początkowo przyznała się * '  
spr^■j^iewiarzc ’ia, twierdząc, ze popełniła je 
prośbę Stokiosińskiago, — następnie, dowiedzia''r'  
szy się, że Stoki, nietylko me przyznał się, a*e 
zwalił całą winę na mą, odwudała sw oje zezna  ̂
nia. Odtąa rozpoczyna się cały  szereg sprzed 
nych zeznań oboiga ODwinionyih OkUitocznie 
śledztwie sądowem obo.e wyparli się w-szć^4* 
go udziału w przestępstwie

Na w czorajszej rozprawie skłądali zeznfin1  ̂
jako świadkowie dyrekt >rowie i R:erownicy, 1 
my dr. Osiński, dr. Swigost i Postępski, Ktcr_z  ̂
wystawiali obw. Surzyńskiej jak najlepsze śv i 
dectwo. natomiast stwierdzili, że do owej l,rzęe 
niczki, na która również p id 1 > poaejrzeni-y ^  
maja wcale zaufania. Dotychczasowy przebn^ 
rozprawy dostarczył żresztą tak m ato rzeczony • 
dowodów winy oskarżonych, że p. Lubien,e 
zastępca poszkodowanej firmy oświadczył, iz

u d z ’
domaga się zwroiu szkody, gdyż

n ■ e m o ż e  ż ą d a ć  z a s ą d z e n i a  
n i e  w i n n y c h .  .

• i w rCzy i trybunał stanie na tern s t a n o w i s k u ,  - 
kaze dzisiejszy dzień rozprawy, wr którym  rm . f 
przesłuchany t a k ż e  insp Łukomski, główny 
oskarżenia. ^

OsLarza prok Ferenz obrona >f>oCzyw 
rekach adw dira Kibitzn. i  Pieradtieg0»
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Swlessy transport! św ież 7 transport!

B H R D Z 0  E lE b n S H C H iE  n m  IH Ę5 K IE  ^ t o s r o e  m e  
u s z y s t i t C i  hes«r»c&  Mp. 20.000- 25.000*—, 28.000-  tn te lk l i j b u r .

ELEGANCKIE UBRANIA SPORTOWE Mp. 16.000 -  
RAGLANY WIOSENNE . . . . Mp. 1 8 .6 0 0 '-

Ubrania dla chłopców we wszystkich Kolorach t wielkościach po cenach najniższych.
BUCIKI ZAGRANICZNE bOX i szewio w eonie 9.000-—, 7.500-—, Z-200 — . 

O r m a  „ U r v | V ' | 3 K H I J M "  B r a r l » f 4 3  5 ,  i p*e*7» (baczna nlłcy E?inreq-ł.

Każdy lekarz, ordynuje p rz j wszel- C T Q l faubiwwwu „bfumWUli
i jedynie fy o ró b o w a n y  środek W  k A z d  a p t e c e  d o  u a b y c i a .  

c h e t n i c z n e  h L A O K O O X *  S p ó ł k a  z  o g r  o « *p r  w e  L w o w i e ,  L i n d e g o ^  O .

3  w y d a w m ch y .

'j-NSior Dostojewski .JCUDZA ŻONA I MAŻ 
i POD Ł0ŻKlEM“. Z rosy jsk iego przełożył Syjdir 

• Werdochfib. Lw ów  1922. N akładem  Lud. Spoi 
d c-etczego Tow Wyd-w niozegs

M ilą niespodzianką dla puóli znosci interesu. 
lOitej się więruej zjawiskami ze św iata literaeka- 
aftystycziiegio niż oedułkairu giełdbwemi, jest ni- 
diejsz i ks.ążka. wydana przez ruchliwą firm ę, o_ 
ktjmująica swą działalni iścią wszystkie- dziedziny 
literatury od poważnych ekonomicznych, społecz­
n e *  i politycznych rozpraw  do ktckiej nowelistyki 
bajłepszej giidyi.

W H k . jw u s z  Dost ijew skisgo znany jest na- 
Ojgół jedynie z posępnej, rrfoeznej strony, jako 
'wukająęy w przepastne giębiny duszy ludzkiej, 
gdzie; jaźń, owraiia tragicznym cieniem niecozpo- 
J*iaiwaini3ć/.i, stajfc się  żyw otem  napoly m istycz- 
*^0  który dla trzeźwego, realistycznego umy­
słu, przedstawia cechy psychopatyczne, zbliżają- 
c - do pogranicza obłędu. N in iejsze  nowele, po­
dane pod tytułem brzir lącym bardzo oryginalnie,, 
odbiegają w treści i przeprow adzi iu od ogól- 

■ typu tw órczości D., cbo. w gruncie rzeczy 
bjawłiiają wszystkie W łaściwości genialnego pisa- 
^  myl; t^v s ’ę, ktoby sądził po tytule, że znaj­
c i e  w nich coś z lekko.', j  i  p.lkanteryl noweliatyki 
francuskiej, z płytko-ui utworow przeznaczonych 
dla podrażniania niezdrowych instynktów erotycz­
nych. Dostoie'vski nie umie się śm iać frywolnie, w 

śmiechu Drzmi zawsze jakaś ciem na nuta cze- 
£p*'' prz< czuwanego a  nieznanego, co  przejmuje lę- 
*frfn, a  pociąga jak otchłań. W izyjnosć postaci 

zdarzeń, będąca żasadniczym rysem  tw órczości 
^ y i^ r ie g o  pisarza, w nowelach o satyrycznym 
^ stro ju , starającym  sie  utrzymać lekkość i' do- 
^ dę opowiadania, nie występuje oczyw iście w 
befeiej swej niesamowitej grozie, ale je j nalot daje 
f 1? wyczuwać wyraźnie. Nowele m ają charakter 

uioot-esek i w tym zakres.e tw órczość Dosto- 
z pewno.ścią nie jest znany o go Iow i poli- 

“jdemu.. Złośliwy sarkazm pod pozoram i pogodnej 
cPurodusz-ości przenika te utwory, przejaw iając 
^  najsilniej w ^Krokodylu", satyrze społecznej,^ 
^•bierającej obecnie — jak ttumacz zaznacza - 

wzelędu na stosunki rosyjskie — szczególniej. 
w"aS 1 1 osobliwego oświetlenia. Znakomita hu- 

y ^ s k a ,  któu-a dała tytuł ca ło ści zbiorku, mimo 
Podejrzanej nomenklatury, nie m a w sobie nic z 
■^Uzdama, dlrazm^oego nerwy i sensem jej me 

t (nv ,'liść fi go w y o k o ł o  którego kręcą się 
wszystkie erotyczne opow iadaria, lecz 

u-awtiie podana analiza z zariobliwego, sa- 
■yCmejp punktu widzem a ujęta. W  'nowafceh 

Dostojewski pozostaje sobą mimo że przy­
tęp Usiniech pogodiy, z pod którego przębłyska 

widmowa tw arz duchowa. \
^ ^ P o d n ieśó  trzeba tłum aczenie, dokonane przez 

lltepata> Twerdochliba. Je s t  oi.o pi- 
poprawną, wykwintną naw-et pol- 

Umieszczone na końcu uwagi tłum acza 
a ją  tto, z jakiego mniejsze humoreski Do- 

wskiogo wyszły j przyczyniają się do pełnego 
^dhueniia ich charakteru.

Artui cwikowskl.
i - .

OF IC E R  odk om en derow an y na studja absolw . m edy­
cyny były legionista poszukuje pokoju um eblow a­

nego, z utrzym aniem  tub bez najchętniej w okolicy  Ł y-  
c z a lo w a . C ena wedle u m o w y ,.z a  g rz e czn o ść dam  depu­
tat jednom iesięczny. Z głoszenia pod „Sw ój“ do Admi­
n istra c ji. ,  .

"JĘ A K Ł A u  d entystyczna przt ul. K ochan ow skiego  16 
p rz y jm ie  r u ty n o w a n e g o  te c h n ik a  d entystyczn ego

a » « » a .  r  ń M u ż  do nauki blacharskie przyj- 
I . I I I U p ( i E V U W  mie G w enarski l«-0 i ,  ul. 
S taszica  5

W 1EI KI zysk osiągn ą o sob y  każdego stanu , także  
_ kobiety w każdej m iejscow ości łatw o i bez p rzer­

wy w sw oim  zaw odzie p tzez sp rzed aż pew nych, dobry  
zbyt m ających  i tanich  przedm iotów , bez żadnych zn ajo ­
m ości zaw odow ych. — P rzesy łk a  próbki 300  nk 
M ICHAŁ H O R O W IT Z , <jom ek sportow y, K rak ów , ul. 
D ietL  I. 61.

Wielkie harmonium Kocvkiewicza
dwugłosowe z pedałam i i fortepian dobry, dłuż­

szy sprzedam ul. Kopernika 16 I p. na piaw o, 

■weranda,

FABRYKA MEBLI
p o s z u k u j e

do s p o rz ą d z a n ia  p ierw szo rzęd n y ch  ja d a lń , sy p ialń , i innych  
u rząd zeń  w e h o d o w y ch  w  z a k re s  ro b ó t s to la rs k ic h  ja k o te ż

stolarzy do roltół m aszynowych.
Ł ask aw e zg ło szen ia  z zap od aniem  w arunków  p ro szę  nadsyłać na a d r e s :

IZYDOR ZUCKlRBE  ̂G tartak Orohotycz, Dl. Borysławska?.

99
Prawdziwy słynny, łupek asbesto-cem entow y, patenru 
Ludw ika H atselieka, w yrabiany z najlepszego asbeatu 
i cem en tu ; najlże jsze ‘pokrycie, jed y n e  uznane bez- 

. ■-== sprzeczpie za isto tn ie  ogniotrw ałe. —
D ostaw a tego b ezkonk urencyjn ego  artykułu w każdej ilości na 

w schodnią M ałopolskę w yłącznie i jedvriie przez firmę

HORSZOWSKI i S-KA
Skłauy oapy, w apna, gipsu, cem entu, gontów , 
d achów ek i w szelkich i.tn^ch m at. budow lanych

LWÓW, nOITRLAKOA 3  (boczna fta to reg o ).

111 F: DOSTOJEWSKI.

C E N A  6 0 0  M p .

D o nabycia w ,K SIĘG A RN I L U D O W E J‘J 
Lw ów  Jul. S zajn ochy  2

I we wszystkich księgarniach w kraju.

w ▼ ▼ r i m
] Y V ?

B i l l B B B I H
Xini jesreś  ? 

fi im być m ożesz?
P rz e z n a cz e n ie ,z a le ty , w a­

dy, zd nlności.Przyślijcie sw ój 
cn a ia k te r pism a lub zainte­
resow anej osoby, zak om un i­
kujcie imię, rok  i m iesiąc u ro ­
dzenia, ile o so b  najbliższej 
ro d zin y : na tych danych o- 
‘ rzym acie  od u czo n eg o  psy­
ch o -g rafo lo g aS zy ller ,-Szkol- 
nika, (a u to ra  p rac n au k o- 
v ych) listem  p oiecon ym  nau­
k ow ą szczeg ó ło w ą analizę  
ch arak teru , określenie w aż­
niejszych zd arzeń  życiow ych

O dpow iedz na szczere  za- 
aai.e  pytania. C enne w ska­
zówki i iady. rr a ^ a  n au k o ­
wa p. S zyllera-Szk oln ik a za ­
sz cz y co n a  m nóstw em  odezw  
i podziękow ań w p oczytnych  
pism ach krajow ych i z a g ra ­
nicznych. A nalizę w ysyła się 
po otrzym aniu m k , 9 5 0  — . 
Je ś li  wziąć pod uw agę, t e  
w ykonanie analizy w yh-aga  
kilku godzin pow ażnej um y­
słow ej p racy , k oszty  o g ło ­
szeń , p oczto w e i t. p. w ite j  
o z n aczo n a  su m a nie m oże  
.y d a w a ć się zbyt w ysoka. 

L)'a badań osob istych  przyj- 
m m e od  godzm y 1?— 7.

C h .S zy ller-S zk cIn ik . .T a ­
jem nica p ow odzen ia". Ja k  
żyć i p os*ępow ać, aby o sią­
g n ąć pow odzenie w życiu. 
N ajnow szy utw ór Szyllera- 
Szkolnika. S z e te g  cennych  
rad, uwag i w sk azów ek , jak  
ty ć  i czynić, aby zw ycięsko  
przeciw staw ić się  n aszem u  
losow i, osiągn ąć niezależ­
n ość, m oralne zauow oienie  
i d ob rob yt Niew ielką, lecz  
b ogatą tre ścią  k siążeczk a ta, 
w ydaw nictwem  nikom u n.g- 
dy nie sp rzed aw an a i Sprze­
daw ać sie nie będzie, lecz  
dodaje się tylk o, ja k o  p re- 
m iam  do każdej analizy  

N adzw yczaj ciekaw ej treści 
książki. K atalog  ilustrow any  
d arm o w ysyła J ą .  Na w y­
syłkę d ołączyć zn aczek  po­
cztow y A d r e s : Psycho-Ora- 
fo lo g  S z y l le r -  S zk ol nile, 
W arazaw s, Wydawnictwo 
„Ś w it* P ię k n a  2 ć

00562217
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SURMA w wielkimi t r y b o w e  u  
u b r a n i a  .m ę sk ie ,  a p o r t o ­
w e, p ła s z c z e ,  z a r z u tk i ,  
k o s t jn m y ,  p ł a s z c z e  d a m ­
s k i e  i t .  p . — poleca

FABRYCZNY SKŁAD SUKNA

RALSKi & G U LS! I
L W Ó W ,  U L . R U T O  W S K I E O O  7.

( u  » p r a * > c i w  K a t e d r y ) .
— — — BgaźM j m a i .j  r a a m i E B *

Rak założenia 1881. 0
jfflojzy

JLwbw. f{ynek 3 8
p o  l t e a

:: farby, oliwy, :: :: wjroby :: artykuły :
smary, benzynę, szczotkarskie gospodarcze

Dnia 20 maja 1922 r. zostanie otwarta 
pod energicznym kierownictwem p. H. 
Gorlitza

p «  Kawiaraia i

R E H E S H H S
( i

we Lwowie, 3 Maja 12. parter
poleca

ś n ia d a n ia  i k o la cy e  o ra z  p ierw szo rzęd n ej  
ja k o śc i ro z m a ite  n a p o je  k ra jo w e  i z a g r a j .
Ear pozm ńsK i obficie zaopatrzony w 

przekąski j napoje. . >
HatwięKszy lo k a l w całej Polsce mieści 

około 1UOO osób. 
Rendez-vous świata eleganckiego i 'ku­

pieckiego. \
I l i a  w y g o d y  g o ś c i  w p r o w a d z o n o  
w osobnych salach dozwolone gry w kar­

ty, szachy, domino, bilard i t. d.
C o d z ie n n ie  w ieczó r k o n ce rt słynnej o r ­

k iestry  sy m ro m czn ej pod b a tu tą  z n ak o m iteg o  ! 
k a p e lm is trz a  i z n a n e g o  h arfisty  p. ja k n b ie z k a . i

Rem £ry,
E z zm n n B B n aB N B E P ! o

gta-ąaldny, 
czeics ri»-

r a e r n u ł \ 1 f o n o n u ,  a a r . y
da -s«jjrdiKi. pśłlii nożne, ciEiŜ  
za^ssene, iioiiiry fo-.i*b

hurtow nie i detalicznie poleca

J ń z c f  R flfs , P a r is K a  3. 6 .
Przyjm uje się row ery  i gram ofony do naprawy.

Zgodnie z przyrzeczeniem danem swego czasu 

na lamach „Dziennika Ludowego'1 zawiadamiamy 
wszystkich interesowanych, że wydawanie wizy 
rozpocznie się w Kousulacie amerykańskim z dniem

a C Z E R W C A
G!a ostrożności chcęc oezwarunkowo zapob edz - 

narażeniu s/e emigrantów na ewentualnie bezowocne 
koszta zaznaczamy, że w pierwszym rzędzie oł rzy- 
mają wizy żony jadące do mężów, dzieci do rodziców 
i rodzice do dzieci, i że w każdym razie należy przed 
wyjazdem do Warszawy zwrócić się po bliższą in- 
formscyę do naszego biura

3 KIINRRDi «

i i z  LuhnbIr, Eli. S^ksiuska 37,
siaprsee iao  f lftO F ie i p c c z ty .

ASZYNY do szycia
i p rzybory  do tychże, p 'a s z c z e  i w ę ż e  ro -  
w e io w e  i w sz e lk ie  arty k u ły  s p o r to w e  — 
poleca najtaniej A B R A H A M  F RiŁŁH fc.l_n, 
L w ó w , J a g i e l l o ń s k a  8  — W ysyłka na pro- 
wincyę odw rotnie. -------- ...........

FabryKa stam pil Kauczukowych

P I E C Z Ę C I E ,  TA  U L I C E .  
I I O N O G K a K Y ,  g r a w u r y

wykonuje po najtańszych cenach

Roman M in k in  L " "nów ilu. p a s a ż  
Stałym  odoiorcom  znaczny opust. Zlecenia 

z prowincyii odw rotną ro cz tą . 3169

C H u R b B Y

Dr. Osziissyi
S K u R N 1. i w eneryczne zasta  
iza le  leczy od II — 1 i od 2 —4

Lwów, pl. Marecki b -  7
I. p. 11 schody. 

Wstrzykiwania Nsosa!versanu tylko przedpołudn.

Łpltjf.lia!* chorSb »kom v«e i wcneryezu-eti

U r. f t l l C H M  S l U P C I E t A
L w ó w , S y k stu sk a  17, o rd  od  8 — 9 i 1 2 - -6 -

S p e c ja l is ta  ch o ró b  sk ó rn y c h  i w e n e ry c z n y c h
n  «  || I n ig S  R DkJ r ‘m b. sekund, szpitala wiedeń.
U l  " a  Jfm ! * ■  W  t w Ł J I  j lwowskiego — p ow rocił
ord . od 1 1 — 1 3 - 6 ,  L w ów  A sn y k a  1 (rog  P a ń sk ie j.

E*p. A. NADELL ekarz  ch o ró b  w ene­
rycznych  i skórnych

ordynuje od 12— 1 i od 3 - 5  pop:

P L A C  H A LICK I 7 (N \D  KAWIARNI \  C L N T R A l NĄ)

weneryczne, skórne, zastarzał*
leczy

Dr. F it lS C H  u lic a  W a ło w a  H-

T A B L I C E  ± . ‘JSS£3■wykonuj*

I J M  I, G e id ę e ie r lwów. IiI ® b i?;
talów®

k auczukow e i n>«‘STHmPIUE wykonuje n  ̂j ł a '*1 

I. G o ld ^ E le r Urtiw, SM* s

Tylko
styum y, pła?

dla Pan!
iszczę, 

suknie sp ecyalista Jó ze f F l lc K

o 5 0  p r n c e n *  tanie) 1 
w s z ę d z ie  20

ll piętro Lwdw

Pończochy
mrnma ■ ’h

fildecosse po 350. 500  i 750  Mp., jedwabne matowe po 2000  Mp. i 2250  Mp, w« wsz^-jSO  
kolorach prawdziwe ,edwabne‘ po 30O0 i 3250  Mp —  Rękawiczki w iosenne I a P ]eCa 
i 95o  Mp. —  Wykwintna b.elizna m ęska i dam ska p o  konkurencyjnycn c c n a c h ^ l

O a a p r z e d a  w o o m  r a b a t
B .  F i B D S T Z ,  L w ó w ,  S y k s t u s k a
IIIUHGH Mil FIRNIE S. FEDER I Mr. I.

■-----------  ,_____  . --__ ___  ________ __ ___ —       l$ m
Z a s tę p c a  naczelnego re d a k to ra  i redaktor o d p o w ie d z ia ln y ; JAN SZCZYREK. —  Diukiem Artura G o ld m a n a  we Lwowie, u l. S y k stu sk a


